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ZESZYT 2 


ŁĄCZYMY NASZE SERCA... 


W dniu 1 lutego obchodziliśmy święto Imienin Prezydenta 
Rzeczypospolitej, prof. dr. Ignacego Mościckiego. 

Cały naród ze wszystkich krańców polskiej ziemi w dniu 
tym zrównał się i zjednoczył w zgadnym wyrózia holdu i czci 
dla Wielkiego Wlodarza 
1 Glowy Państwa, 

W poszumie i łopocie 
sztandarów, w pełnem 
szacunku i powagi po- 
chyleniu głów odkry- 
tych, w jednolitym, roz- 
glośnym i pełężnym o- 
krzyku: — niech żyjeł— 
zawarła się wspólna d'a 
wszystkich i dla wszyst- 
kich ta sama — milość 
głęboka i cześć dla Te- 
go, klóry od zgórą o- 
śmiu lał reprezentuje 
Majestał Naljošniejszei 
Rzeczypospolitej, Jej 
wielkość 1 Jej chwalę. 

Postać Pana Prezy- 
denta rodzi w sercu każ- 
dego 


ludzkie 


Polaka głęboko 


uczucia bez- 
względnej czci nietylko 


skutkiem wielkości i do- 


tywnym skrócie caloksztalt Jego działalności i niezmordowo- 
nych wysiłków. 

Widzieliśmy Go wówczas, jak walcząc z ciężkiemi wa- 

runkami szarej codzienności zdobywał sobie coroz waro- 

ściowsze pozycje w o- 

dorobku 


kuliuralno - naukowym, 


gólnoludzkim 


jak siegal po zaszczył- 
ne stanowiska i uznanie 
zagranicq, jak kładł 
podwaliny pod rozwój 
rodzimego przemyslu, 
gruntując w ten sposób 
fundamenty narodowego 


bogactwa i dabra. 


Widzieliśmy go wresz- 
cie, jak wolą narodu 
wzniesiony do godności 
Prezydenta, stal na sira- 
ży honoru i dobrego i- 
mienia Rzeczypospolitej, 

I widzimy, jak powtar- 
nie powołeny do pracy 
u steru nowy państwo: 
wej nie ustaja w wyśil- 
kach, niezmozony uciqż- 
liwością najbordziej od- 
powiedzialnego z obo- 


stojeństwa należnego 
Pierwszemu Obywatelowi Polski, ale i skutkiem tego ogromu 
indywidualnych wartości, jokiemi zopelnil karły Swego życia, 
oddanego niepodzielnie pracy dia ogólnego, społecznego 
dobro. 

Niedawno, bo przed dwoma miesiącami z okazji jubileu- 
szu irzydzlestolecia pracy noukowej Pana Prezydenta caly 
¿wiat kulturalnyi naukowy wziął udział w złożeniu holdu dla 


Jego zasług. Mieliśmy wówczas okazję przebiec w retrospek- 


wiązków, — nieulegający 


przeciwnościom, niepoddający się słabościam i uhudzeniam 


obszernych i delekich dróg Swego pracowiłego życia, 

| dlatego niech nam będzie wolno — imieniem 36-tysięcz- 
nej rzeszy czlanków Organizacji Poczłowega Przysposabie- 
nia Wojskowego — zlączyć nasze serca z rytmem gorących, 
żywa odczuwających sere polskich w jedno zespalające nas 


uczucie miłości i czci dla Najdostojniejszega Solenizanta. 


15 LAT POLSKIEJ BANDERY 


Minęło lat piętnaście od chwik, 
gdy wolą dziejowego nakazu za- 
brnęła w zwycięskim pochodzie 
stopa polskiego żołnierza w głę- 
bokie, na północ wysimięte piaski 
morskiego pobrzeża. 

Mija lat piętnaście, jak na masz- 
ty pierwszych — w odrodzon 
Polsce — statków wystrzeliła ra- 
kaa łśniącą i ognistą polska ban- 


a piętnaście, jak przywarlis- 
my sercem i dusza do owego 
skrawka odzyskanej polskiej zie- 
mi, obmrywamej przez gwatna, 
rozśpiewaną i radosmą falę sine- 
go Battyku. 

Trzeżwy, zdrowy instynkt na- 
rodowej przezorności kazał nam 


ad pierwszego dmija jąć za młot 


i kielnię, by fundamentem trwa- 
tym i wienaruszalmym wryć się na 
stałe w grunt ndzenme polskich. 
na czas tylko pewiem od rodzimej 
calizny żywcem odrąbanych ziem. 
Podjęlłkmy wówczas wielką, 
bezkrwawą walkę z ogromem 


przeciwieństw i trudności, jakie 
spietnzyly sie na drodze do nowe- 
go kuta przed odbudowującem 
się, amszczonem wojemna zawie- 
ruchą państwem. 

Przyszło niejednokrotnie bu- 
rzyć, oo wzniosła dla własnych, 
obcych nam celów ręka nejeźdź- 
cy, przyszło ożywiać martwe 
igłuche piargi rtorfowiska, wzno- 
sié waly, przekopywać, wzmac- 
niać i kształtować przybrzeżne 
nie morskich odpłóczysk 

Zawrzała gorączkowym wy- 
siłkiem wzmagana praca tysięcz- 
nych ramion t setek mózgów. Za- 
ryły się wgłąb wilgotnych, paru- 
jących piachów potężne Sniaty 
podłtatrzańskich smreków.  Pius- 
nęły w płyciznę łagodnych Tozie- 
wisk potężne bryły kesonów, a 
tysiączne szale jęły drążyć ob- 
szerne mola dla podjazdu wiel- 
kach, dymiących okrętów. 

Zaroiły się tśniące pokłady bia- 
lemi plamami mundurów polskiej 
marynarki. Zakapiurzyły bojo- 


wym połerowcem ziejące czeluś- 
cie dział i haubic. 

Polska Gdynia otoczyła się ply- 
wającym szańcem polskich pan- 
cennych krążowników j łodzi. 

Świat cały zdinrtał się i zadzi- 
wil rozpędem i żywotną mocą, 
z żaką wytyczyliśmy nowy, mor- 
ski szlak dia polskiej ekspansji go- 
spodarczej. 

Piętnaście lat wys'łku stworzy- 
lo nam na północy nowy, potęźny 
bastion, grumtujacy mocarstwo- 
wość we wzmozonem tempie roz- 
wijającego się państwa. 

Dzisiaj, na przełomie jednego 
eiapu pracy, z dumą i wzrusze- 
niem kierując wzrok ku majaczą- 
cym we mgle konturom gdyńsk:e- 
go portu, jesteśmy świadomi wiel- 
kiej i doniosłej prawdy, jaka prze- 
niknąć winna serca i umysły 
mszysikich Polaków: 

— Patrząc na Gdynię — uczmy 
się budować nowe jutro naszej 
rzeczywistości. 


WŁASNA POLITYKA ZAGRANICZNA 


W dniu 1 bież. m. minister 
spraw zagramicznych Józef Beck 
wygłosił na komisji sejmowej 
przemówienie o naszej polityce 
zagramicznej. W sposób ireściwy i 
jasny przedstawił on zasady, ia- 
kiemi kieruje się nasza polityka 
zagraniczna, oraz omówił stosum- 
ki Polski z immemi państwami. 

Pierwszą zasadą naszej polity- 
ki, to jej niezależność, Polska nie 
jest i nie będzie miczyim narzę- 
dziem. Prowadzimy politykę 
w mryśl naszych własnych intere- 
sów państwowych, a rzeczwiste 
dobno Rzeczypospolitej jest jej ba- 
słem naczelnem. Szanując zawar- 
te z innemi państwami układy — 
Polska nie podporządkuje nigdy 
interesów wlasnych f 
kaprysowi czy też interesowi ja- 
kiegokołwiek innego państwa. 


Następną cechą naszej polityki 
zagranicznej jest je] realność, to 
znaczy, iz robimy tylko rzeczy, 
które mają rzeczywistą wartość 
i które są wykonalne. Polska 
w swych stosunkach z irmemi pań- 
stwami nie prowadzi i prowadzić 
nie będzie tak zwanej roboty pa- 
pierowej, to jest takiej która piięk- 
nie wygląda napozór, ale nie jest 
w życiu spełniana, ani wykonywa- 
na. Najlepszym przykładem tej 


realności pońityki polskiej jest 
podpisanie przyjaznych umów 
z Rosją š Niemcami. Umowy te zo- 
stały zrealizowane, czyli spełmio- 
ne w życiu: poprawa naszych sto- 
sumków sąsiedzkich z temi pań- 
stwami jest ooraz większa. Jest 
to jedno z największych powo- 
dzeń politycznych, jakie miały 
miejsce na świecie po wojnie. 
Wreszcie polska polityka za- 
graniczna jest pokojowa. Zacho- 
wanie pokoju w Europie leży 
w największym naszym interesie. 
Połska jest „państwem. które dla 


per mocarstwowej potęgi. 
wielkich siłach i zdolnościach db 
pracy naszego Narodu. Jednem 
słowem budujemy nasze postępo- 
wanie ma wierze we własne siły. 
Siły owe można i należy uzupel- 
mać i zwiększać przez tak zwane 
sojusze, czyli przymierza, Polska 
zawarła je z Francją i Rummunją. 
Ale owe sojmsze, czyli umowy 
ścisłej wzajemnej przyjaźni i po- 
mocy z innymi bez własnej siły 
me mogą mieć większej wartości. 


Każde państwo dba przedewszy- 
stkiem o interes własny. A nie 
wszystkie interesy, nawet państw 
sojuszniczych, są z sobą zgadne. 
To też liczymy przede wszysiikiem 
na siebie samych, a interesy nasze 
staramy się jak majbardziej z in- 
teresami naszych sojuszników i 
przyjaciół uzgodnić, ale nigdy im 
ich mie podporządkować ze szko- 
dą dla Polski. 

Cały maród jest za tak prowa- 
dzoną polityką, która idzie po dro- 
dze interesu Państwa i odniosła 
tak duże zwycięstwa w Świecie. 

Mowy ministra Becka mają 
swoją ustalona opinię. 


Wypowiadane z trybuny sej- 
mowej, czy przy stole Rady Ligi 
Narodów — zawsze są zwięzłe, 
jasne i nie zostawłają żadnych 
wątpliwości. Niema w nich tego. 
oo zwykle określa ste dosadną na- 
zwą ,dlubaniny” — jest zwarta 
synteza świadomej myśli politycz- 
nej, jest cel, drogi do niego wiodą- 
ce i jest świadectwo woli realizo- 
wania powziętych zamierzeń. Na 
szachownicy politycznej Europy 
Polska posiada własne swoje Obli- 
cze. Prowadzi własną, polską po- 
litykę zagraniczną — bez wzglę- 
du ma to, czy to się komu podobać 
będzie, czy nie. 
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NA NOWYCH DROGACH PRACY W P.P.W. 


Nawiązujac w dalszvm ciągu 
nić rozmyślań poruszonych w pa- 
przednim artykule p. t. „Jak pra- 
cowaliśmy i jak pracować będzie- 
my“, winniśmy sie również zasta- 
nowié nad szeregiem innych zaga- 
dnień, z któremi sie spotykamy 
w naszem życiu codziennem. 

Jesteśmy organizacją jeszcze 
stosunkowo b. młodą, której roz- 
wó] datuje sie od niedawna, jeste- 
śmy dopiero w poczatkach two- 
rzenia podstaw pod przyszły 
byt Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego, 

I pragnęlibyśmy wszyscy na- 
pewno widzieć nasza organizację 
potężną i sprawnie zorganizowa- 
na, umiejąca i wymagać pewnych 
ofiar od członków i mogacą rów- 
mocześnie otoczyć opieka i pomo“ 
cą tych wszystkich. którzy speł- 
niają należycie swoie dobrowol- 
mie ma się przyjęte obowiązk 
w orgatrizact. 

Cel i zadania Pocztowego Przy* 
sposobienia Wojskowego są tak 
fasne i zrozmmiałe dla każdego 
obywateta Rzeczypospolitej, że 
tematu tego tu poruszać nie po- 
trzeba. 

Ale krótkowzrocznie myślałby 
ten, ktoby sądził, że wystarczają- 
cem jest. by Pocztowe Przysposo- 
bienie Wojskowe ograniczyło swe 
prace wyłącznie tvlko do szkole- 
ma wojskowego swych członków. 

Nie dla własnych jakichś za- 
chcianek czy ambicyi osobistych 
obejmuje Pocztowe Przysposobie- 
nie Wojskowe i inne działy pracy. 
może na pierwszy rzut oka dla lai- 
ków nie mające nic wspólnega 
z założeniami przysposobienia 
wojskowego. Ci, którzy tak myś- 
la, zdają tylko egzamin. że nie do- 
rośli jeszcze do rozpatrywania 
tych zagadnień z punktu widzenia 
ogólno-państwowego. 

O doniosłem znaczeniu aforyzm, 
rzucony przez naszego Wielkiego 
Wodza Marszałka J. Piłsudskie- 
go „Każdy żołnierz obywatelem 
każdy obywatel zoln'enzem", za- 
wiera dla nas drogocenny wskaź- 
nik, po jakiej drodze w pracy dla 
potęgi naszego państwa iść nale- 


'To nie żaden frazes. dość często 
nawet, przez  nierozumiejących 
głębokiej treści i znaczenia tego 
aforyzm powtarzany przy lada 
okazjach, to przykazanie wielkie i 
doniosłe, które winniśmv często 
analizować i stosować ie prak- 
tycznie w naszem życiu codzien* 
nem, Jest ono hasłem i naszej or- 


ganizacji. które winniśmv wszę- 
dzie i zawsze w czyn wprowa” 
dzać. 

Wychowanie młodzieży. młode- 
go pokolenia, które w przyszłości 
obejmie nasze placówki w pań- 
stwie, to nie rzecz błaha. lecz o 
pierwszorzednem znaczeniu pań” 
stwowem. 

Wychowanie tej młodzieży 
w duchu obywatelskim, w duchu 
twórczej pracy dla państwa, to 
dia nas, Pocztowego Przysposo- 
bienia Wojskowego, rzecz nie obo- 
jetna, ale pierwszorzednej wagi, 
nad którą do porządku dziennego 
przejść nam nie wolno. 

I czy to weźmiemy dzieci na- 
szych czlonkéw. czy młodzież 
starszą, winniśmy w miarę na- 
szych sił i możności otaczać opie- 
ką, zapoznawać ją powoli z cela- 
mi i zadaniami przysposobienia 
wojskowego i wychowania fizycz- 
nego w ogólności, wpajać przy 
każdej sposobności miłość dla O]- 
czyzny i poszanowania dla wlas- 
nych władz państwowvch. Wów- 
czas wysilki nasze bedą dopelnie- 
mem wysiłków władz szkolnych, 
które poza murami szkół na mło- 
dzież prawie że wpływu nie posia- 
daia. 

| nie obojętną rzeczą a nas jest 
wpływ naszej organizacji na wy- 
chowanków Państwowej Szkoły 
Teletechnicznej, tel kadry przysz- 
lych pracowników prz ża 
stwa „Polska Poczta, Telegraf i 
Telefon", ' mie wątpimy i przysz- 
tych czynnych członków P. P. W. 

Element młody — to przyszła 
podstawa bytu naszego państwa i 
dlatego obowiązkiem maszym iest 
zwrócić uwagę } wskazywać im 
droze, po której kroczyć mają. 

Środki, jakie do tego cełu pro- 
wadzą są różne i stanowią właśnie 
dla nas najważniejszy problem. 

Są niemi kolonje i półkolonie le- 
enie i zimowe dla dzieci naszych 
członków, które w wychowaniu 
przyszłych obywatelek i obywate- 
Ji mają doniosłe znaczenie. Ale ko- 
lonje i półkolonie letnie czy zimo- 
we, by spełniły należycie swe za- 
damia, muszą być u mas nieco ina- 
czej zorganizowame, niżeli to się 
czasem w jnmych organizacjach 
dzieje. 

Kolonie i półkolonie muszą spel- 
niać pewien cel z pożytkiem i dia 
państwa i dla samych dzieci. Mu- 
szą one mieć na oku zdrowie dzie- 
cii wychowanie w pewnym okre- 
ślonym kierunku. Muszą być one 
w czasie ich trwania nalezycie wy 


korzystane, a erace kierownictwa 
kolonji nie moga być od przypad- 
ku do przypadku, zależnie od 
osób prowadzących kolonje, lecz 
wimne być według zgóry opra- 
cowanych wytycznych, zgodnie 
z założeniami organizacji : uzgod- 
nione z powołanemi da tego czym- 
nikami w państwie. 

Wychowanie bowiem dzieci 
czy młodzieży w państwie musi 
być skoordynowane, musi mieć 
jasno wytknięty cel, według jed- 
nego kierunku, by mogło spełnić 
swe zadania. 

To samo możemy powiedzieć í 
© przedszkolach, które są b. waż- 
nym środkiem wychowawczym 

Jeśli chodzi o młodzież starszą 
— dzieci naszych członków, to P. 
P. W. stoi dla mich otworem 
w postac” rozmaitych sekcyj spor- 
towych i strzelecko-lczniczych, 
Wychowanie fizyczne, ta tężyzna 
i zdrowie, Które są podstawowe- 
mi warunkami przyszłego żołnie- 
rza-oby wateła. 

Wychowanie obywatelskie spro- 
wadzające się do pogadanek, dy- 
skusyj, hibijotek, czytelń, życia 
zbiorowego danego środowiska 
w świetlicach, udział w najrozmait- 
szych sekcjach, jak Spiewaczych, 
zespołów muzycznych, teatral- 
nych, wycieczkowych i t. d., er- 
ganizowanie uroczystości narodo- 
wych i organizacyjnych, imprez i 
t. p., stanowi podstawowy srodek 
do realizacji celów į zadań P.P.W. 

Samopomoc sprowadzająca się 
do Spieszenia z pomocą i ułatwia- 
nia codziennego życia członkom 
organizacj, pracującym zawodo- 
wo nieraz w bamdzo trudnych wa- 
runkach. to nierównie ważny Sro- 
dek i czynnik w naszem życi 
zbiorowem, stanowiący nieodzo- 
wne uzupełnienie całokształtu 
prac P.P.W. | czy to będą kasy 
oszczędmościowo - pożyczkowe, 
czy opieka lekarska, czy ośrodki 
wypoczynkowe, na warunkach 
udostę pniających korzystanie 
z nich przez wszystkich członków. 
organizacji, czy też sekcje ksztal- 
cace w poszczególnych  dziedzi- 
nach pracy przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta Telegraf i Tele- 
fon", wszystko to zamyka się 
w jednem słowie wychowywanie 
członków na pełnowartościowe- 
go „obywatela - żołnierza“ wy- 
szkolonego wojskowo, rozwinie- 
tego fizycznie, Swiatlego w oo 
czucia własnej państwowości i 
mającego z drugiej strony opieke 
1 pomoc 


Jesteśmy obecnie zaledwie 
w zacząlkach organizowania tega 
ugromu prac w naszem P. P. W. 
Ovrom tych zadań może być tyl- 
ko wówczas sprawnie i dobrze 
„realizowany, jeśli  kierowni- 
etwo tych prac, ściśle się ze sobą 
zazębiających, spoczywać będzie 
w jednej komórce centralnej, pro- 
wadzącej ich ster, dającej impul- 
sy i wskazówki, czuwającej nad 
całokształtem zagadnień przy 
współpracy wszystkich rozumnie 


i patistwowo myślących człon- 
ków. 
To też nie od rzeczy będzie po- 


den problem, który musimy bez- 
względnie rozwiązać, bo tego wy- 
maga dobro organizacji i pańsiwa. 
Jest nim udział w pracąch P. P. 
W. wszystkich jej członków. 
Orgamzacia nasza nie rozróż- 
nia nazw „miższy pracownik“ czy 


„urzędnik. 


raźnie í bez ogródek powiedzii 
Istnieją tylko w orgamizacji naszej 
starszeństwa, 
funkcj 


nezalezne 


funkcje 
od petuionel 
W qas 


ynkcje star- 
fistwa, jak prezesów, referen- 
tów, kierowników sekcyj, komen- 


ruszyć na tem miejscu jeszcze je- 


Okreg Katowice. 


M. K. 


r Cwiczenia. 


dantów plutonów, kompanij i t. d, 
jednosiki takie, klóre się do peł- 
nienia tych funkcyj nadają, kto- 
rych zdolności, inisjatywa, wiado- 
mości fachowe wskazują, że z na- 
łożonych na nich zadań potrafią 
się należycie wywiązać. Funkcje 
bowiem w zarządach to nie funk- 
cie honorowe, ale funkcje ciężkiej 
pracy i odpowiedziałności za nią 
przed organizacją. Członek zarzą- 
du, to zarazem kierownik pewne- 
go działu pracy, z której zdaje eg- 
zamin swej wartości, I to są wła- 
śnie te tylko a nie inne starszeñ- 
stwa w naszej organizacj. na 
wzór innych stowarzyszeń przy” 
sposobienia wojskowego. Powinni 
to sobie dobrze wszyscy czlonko- 
wie P.P.W. uprzytomnić. 


1 dlatego udział w ćwiczeniach 
wojskowych przez wszystkich 
członków P.P,W., bez względu na 
ich stopień zawodowy, winien być 
powszechny. Nie mogą oddziały 
ćwiczące obejmować tylko pewne 
grupy członków, zależnie od ich 
stopnia zawodowego, organizacja 
bowiem rozróżnia tylka członka i 
organizacyjny stopień starszeń- 
stwa. Obrona państwa, to problem 
który nas wszystkich musi w je- 
dnakowym stopniu interesować. a 
uchylanie się od tego obawiązku 
się karygodne : godne na- 
owania, 


l tu nasze władze okręgowe i 
oddziałowe muszą zwrócić pilną 
uwagę i żyć jak  najusAniej- 
szych starań. by stan ten, o ile 
jeszcze istnieje, zmienić i wpro- 
wadzić na wdaściwe tory. 


NAJLEPSZE OGNISKO WSPÓŁPRACY 


Przedewszystkiem, Koleżanki, 
musicie sobie dobrze uprzytomeść, 
że do Was mówię, jako jedna 
„ pośród tych, a których niżej 


przystępuję do rzeczy. 
Mianowicie zamierzam przedsta- 
wić Wam palącą sprawę naszego 
koleżeństwa. O tem nieszczęsnem 
koleżeństwie każda z Was wy- 
krzylkuje nieskończoną ilość razy 
przy najmniejszej choćby sposob- 
ności, mając na ustach gérnolotny 
Wraześ, lecz naprawdę —- powiedz 
my sobie szczerze — mocno skar- 


tuwacialo ono w naszem środo- 
wisku! 
Jaka jest iega przyczyna? Czy 


może naprawdę nie mamy zmysłu 
społecznego, poczucia jedności; 
czyż nasze dusze są już przeżarte 


jadem dziwacznego sobkostwa 
i wstrętnego egorzmu ? Nie! Każda 
z Was temu musi stanowczo za- 
przeczyć 
Przyczyną tego naszego bra- 
ku porozumienia się i braku 
prawdzrwej jedności jest prze- 
dewszyslk:'em różnica usposobień, 
zamiłowań, poglądów, idei i dąż- 
i. która poprostu przedziela 
em chińskim nietylko wydzia- 
ły w naszych urzędach, lecz, co 
gorsza, e grupy jednostek 
w p mych działach. Nie 
badźmy szawinistkami własnych 
osób. nie lekceważmy naszych ko- 
leżanek. a wtedy brutalne, głupie, 
śmieszne, a zarazem nietyczne o- 
kazywanie swojej wyższości, 
zreszta zwykle pozornej, nie he- 
dzie nigdy miało miejsca u nas. 


Sa między nami, w każdym n'e- 
mal wydziale, jednostki, odzna- 
e się większą popularnością 
od innych, które swe zdolności 
swój wol powinny zawsze tyl- 
ko używać w celu prawdziwego 
dobra ości. Do nich się te- 

dewszysikiem zwracam. 
Uważajcie i strzeżci gdyż 
swój wpływ równ'e można da do- 
brego, jak i do złego użyć! Wam 
ajlatwiej pchnąć gzół na tory 
systematycznej ciągłej współpra- 
cy, opartej nie na jakimś chwilo- 
wym interesie, lecz na miłości 
bratniej. 

Może niejednej z Was — Kole- 
żanki— te myśli wydadzą se nace- 
chowane jakimś staropanieńsk m 
idealizmem, lecz każda chyba ro- 
zumie. że lepiej, gdy będziemy 


żyły wszysikie w zgodzie, w zro- 
zumieniu się wzajemnem, gdy 
będziemy trwały w swarach i roz- 
działe. Niejedna z Was pewnie 
oburzy się, że wogóle można coś 
zarzucić naszemu koleżeństwu, 
takiej radzę tylko być szczerą... 
przynajmniej z sobą.... 

Cóż z tego, że występują u nas 
pewne różnice wieku (czasem 
dość znaczne), a przedewszyst- 
kiem, że jesteśmy z różnych 
stron Polski, — właśnie dlatego 
pokażmy, że zupełnie już nie od- 
ozuwamy wpływu byłych zabor- 
ców! Wszy e bowiem praw- 
dziwem: jesteśmy Potkami!! 


O POSTAWĘ IDEOWĄ W 


Zresztą wiecie chyba dobrze, że 
jak komuś odpowiednio dogryzie- 
cie, to ów Wam z mawiazka od- 
maci... A więc czy warto Sobie 
dokuczać i wnosić ferment w swo 
je środowisko? 


Mam wrażenie, że Pocztowe 
Przysposobienie Wojskowe jest 
najlepszem ogniskiem współpracy 
prawdziwie koleżeńskiej i dlate- 
go powinno być usilnie popierane 
kie koleżanki oso- 


Każda z nas motrafi być szla- 
chetna. spróbujmy czy potrafimy 


GAWĘDA INSTRUKTORSKA 


warunkach 
bez- 


Żyjemy w cieżkich 
kryzysu materjalnego — 
sprzecznie. Wszystkim brak 
wszyscy to czujemy. Którzy ma- 
ło maja, chcieliby zaspokoić swa* 
je konieczne. życiowe braki. któ- 
nzy wiele mają, targają się w roz- 
paczy, że to, co maja, topnieje im 
bezpowrotnie w nczach. Czyż 
trzeba dowodów? Każdy ie widzi 
w codziennem zdarzeniu, czyta 
o tem lub skucha zdziwiony. 


Nic dziwnego. że dziś zdobycie 
majątku, zdobycie pieniedzy. zro- 
bienie kariery, któraby beztros- 
kie, bez pracy zapewniała życie 
uważa się za ideal, za cel, który 
całą siłą swego żywiołu i enar- 
gii zdobyć warto, zdobyć bnzeba 

awet za wszelką cenę, za cnotę 
cnót obywatelskich. za cenę wy- 
zysku innych. Widziałem czło- 
wieka, który wyciągnąwszy pełną 
kiesę pieniędzy, chełpił się woła- 
jąc: „To najlepszy przyjaciel. to 
jest najlepszy ideał. to jest mój 
Bóg". 1 widziałem tych samych 
ludzi, którym to mówił. jak prze- 
Znaczonem im było niedługo po- 
fem wynosić tego człowieka w nę” 
dzy i opuszczeniu. na marach 
wieczności. Jakże sromotnie za- 
wiódł tego człowieka ten ideał do- 
ezesnosci. 

Wielki mvśliciel Herbert Kauf 
mann powiada: „Do chwih. w któ 
rej zostanie zapisana ostatnia 
kartka ostatniego tomu księgi 
wieków, zasługa jedynie panować 
bedzie na świecie". A wielki nasz 
społecznik. St. Staszyc, mówi: 
;„Przekonałem się, że tylko miłość 
bliźnich ziszczona przez dobre 
czyny jest szczęściem dla ludzi, 
z nimi bowiem ma człowiek nai- 


milszy związek przez wrodzoną 
mu ludzkość“. Przeto tylko na]: 
lepiej postepuje ten. kto przez 
ciąg swego życia poprawi los, pa- 
wiekszy szcześliwość innvch lu- 
dzi, kto przez swoje czyny popra” 
wi i udoskonali los współczes- 
nych. lub całych plemion mastęp- 
nych. — ten dopełma całkowicie 
swoje przeznaczenie. 


Jedni, ahy osiągnąć tego bożka 
złotego. ten ideał życia. poświę* 
cają całe lata i dziesiątki nieraz 
‘at siudiom różnego rodzaju. nie 
w innym celu. ale dlatezo. żeby 
zostać  ksiedzem. adwokatem. 
doktorem. To oczywisty zysk: 
jedna sprawa wyzrana może dać 
2 mawet 3 tysiące, a chorych nig- 
dy nie brak. Robotnik lepiej za- 
rabiający czuje swą ; 


być równie dobremi jako całość, 
a wtedy zyskamy na tem przede- 
wszysikiem same, bo przy do- 
brem współżyciu praca nasza 
w P.P.W. jako też i w biurze prze- 
stame być jakimś przykrym, 
przejściowym okresem życia, lecz 
mitem wspomnieniem w później- 
szym wieku i niezłem ptzygoto- 
waniem się do pracy dla Ojczyż- 
ny, 

Te kilka luźnych uwag pozwo- 
litam sobie rzucić do Koleżanek — 
mając nadzieję, że należyty od- 
dźwięk wśród Was znajdą i poja- 
wij się więcej artykułów, irakhują- 
cych o tej waźnej sprawie. 


PRACY SPOŁECZNEJ 


owszeni, czasem pogardza urzęd- 
nikiem mniej wynagradzanym 
ED. 

I gdybyśmy wszystkich przej- 
racli, u wielu, bardzo wielu ten 
pęd, ten hołd bożkowi złotemu 
zauważyć moglibyśmy. Nie mó- 
wię o tych, którzy uczciwą pracą, 
zapobiegliwością. zaletami umy* 
słowemi dochodza do majątku, do 
dobrobytu, ale mówie o tvch. któ- 
rzy poza egoizmem osobistym 
przesądzają sprawe bożka. 


Dla tych demokracia. duma na- 
rodawa. pomyślność państwa. mi- 
łość i jedność bratnia. oiczyzna 
nie istnieją, To sa zabawki dla 
dzieci. marzycieli. mładzieńców, 
niedoświadczonych. a nie dla In- 
dzi twardego życia i praktyków 
wypróbowanych. Ojczyzna jest 


Oddział P. P. W. Bydgoszcz — Placówka w Koronowie. 


wtedy. gdy coś daje. I dlatego 
jedni czekali oiczyzny. że zapelni 
ich zgłodniałe brzuchy. drudzy 
czekali ojczyzny. zacierając z za- 
dowolenia rece. że ona otworzy 
im wrota do łatwej kariery i prze- 
myślali, czyby sie z niej urwać 
coś nie dało. Ci dziś zawiedzeni 
wołają bluźnierczo: „Myśmy nie 
takiej chcieli ojczyzny”, a drudzy 
wołają „tam ojczyzna, gdzie do- 
brze". Inni zabijając sie o grosz 
i mienie, zapominają a tem, że in- 
ne są jeszcze cele, dazenia, ideały, 
które winny pobudzać ich energie, 
zapał, zdrowie do czynu. do pra 
cy, do życia. 


Pytam się tych. których celem 
życia stał się bożek złotv. gdzież 
jest duma narodowa. jedno: 
zdrowie i pomyślność swvch bra- 
ci? Gdzież sa ci, którvch celem 
była Ojczyzna. by w niej żyć i 
pracować mogli? Polska ma ta- 


kich ludzi! Miała ich w przeszło- 
ści. ma ich i dziś. Nimi w prze- 
szłości — nimi i dziś noszczycić 


się może. Chyba nikt nie zaprze- 
czy, że ludzie takiei miary jak: 
ks. Staszyc, Curie - Skłodowska, 
przedtem Pułaski i Kościuszkg — 
to szermierze. to ludzie idei bra- 
terstwa i miłości ludów. którzy 
całe swe życie strawili na stu- 
diach i pracy dla innych. by swą 
wiedzą, czy majątkiem nieść po- 
moc i ulgę cierpiącej ludzkości 
i braciom. Ramervah modli się 
wołając: „O Panie, cóż uczyniłem 
z temi sześciuset tysiącami ga- 
dzin życia, które dałeś mi na tym 
Świscie, Zrodzonym ze słońca?" 
A wielki twórca naukowej orga- 
nizaci pracy, Emerson, wola- 


„Wielka przyszłość Polski zależy 
od tego, w jaki sposób każdy Po- 
lak użyje danych. mu godzin ży- 
cia“. 

Do naipieknieiszgvch z godzin 
naszego życia zaliczyć możemy 
te, które ofiarnie moświęciliśmy 
pracując i myślac społecznie dla 
pożytku i dobra braci naszych. 

Przekonałby sie naocznie ten, 
ktoby zwiedzając okolice Hrubie- 
szowskiego zapytał włościan tam 
mieszkających o dobrodziej- 
stwaich zostawionych tam z ofiar- 
ności jednego czołwieka — ks. 
Staszyca. Ten lud tak prosty, a 
umie tak długo nosić wdzięczność 
tym, którzy o niego dbali. 


A czemże była życie naszej 
wielkiej uczone p. CurieSktodow- 
skej? Całe jej życie i wysiłki 
były pragnieniem wvnalezienia 
takiego środka, któryby zabijał 
dreczaca od wieków ludzkość — 
chorobę raka. 

Cel został osiągnięty. Przez 
wynalezienie radu ileż pociechy 
i ulgi zapowiada ludzkości i bra- 
ciom ten środek? 


Wielki wychowawca narodu 
szwajcarskiego—Pestalozzj —ilez 
upokorzeń, ileż udręki, ileż ofiar- 
ności wprost nadludzkiei wyka- 
zać musiał, by przekonać swych 
współbraci, iż dosten do wiedzy 
winien być otwarty wszystkim 
stanom, nietylko uprzywilejowa” 
nym, że umysł dziecka chłopskie- 
go i robotnika równie iest zdolny 
przyjąć wiedze i być równie po- 
żyteczny, jak umysł dziecka mag- 
nata, że w duszy dziecka chłopa 
i naipodiejszego robotnika tkwią 
te same pierwiastki ducha nie 
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śmiertelnego. | przekonał, Daw- 
niej uboga. nędzna, górzysta 
Szwajcaria nie mogła wyżywić 
swvch svnów — dziś wzór pań- 
stwa cywilizowanego. kulturalne- 
go, wzór organizacji państwowej, 
wzór harmonji społecznej, gdyż 
Szwajcaria składa sie z 3 różnych 
narodowości i wiar. Dziś co pe 
wien czas wiezienia szwajcarskie 
wywieszają białą choragiew na 
znak, że wema kogo więzić. 
A u nas jak jest?... I to zawdzięcza 
Szwajcaria może ofiarności jed- 
nego człowieka. Dla niego mają 
tek, karjera nie istwały. Dla nie- 
go miłość i szczeście bliźnich było 
jedyna pociechą. Lyman Abbott 
powiada; że „Potęga. którą naród 
stwarza, nie jest widzialna”. Ko- 
palnie i lasy, łaki i wodospady nie 
czynia jeszcze narodu wielkim, 
ani bogatym. Wielkie narody, 
stwarzają wielcv ludzie. a zalety, 
które czynia ludzi wielkimi, nie są 
widoczne. 


W roku 1905 — żołnierze rosyj- 
scy wyruszają na front japoński, 
a widząc za sobą milionowe ar 
mie, wołali pewni zwycięstwa: 
„Kakoj Japoniec — szapkami jeho 
zakidajem* — bez bitwy czapka- 
mi go zarzncą". | cóż się okaza- 
ło? Mówią, że gdy w natarciu 
żołnierze japońscy nie mieli czasu 
ma zasypywanie rowów lopatka- 
mi strzeleckiemi. by szybko prze” 
prowadzić działo artyterii na no- 
we stanowisko. bez namysłu kła- 
dli się jedni na drugich, by przez 
ich zmiażdżone ciała przeprawa” 
dzić szybciej działa armatnie. 
l kto zwycieżvł? — mała Japonia, 
czy kolos rosviski 140-miliono- 
wy? Zwyciężyła wielka miłość i 
ofiarność dobrze zrozumiana Ja- 
pończyków. Z ich zmiażdżonych 
ciał wyrosła Mandżuria i potęga 
dzisiejsza Japonii. I dziś ustrój 
balszewicki, jeśli wyczekuje kle- 
ski. to jedynie ze Wschodu. Nie 
pomogą traktory. nie pomoże ele- 
ktryfikacja, piatiletki i gnębienie 
wszystkiego. co ludzkie. nie pora” 
dzą pakty nieagresji i Liga, ba na- 
ród japoński uwierzył w wyższą 
site, w siłę moralną i of:arną tm- 
łość swych obvwateli. a kto to ma, 
może być więcej niż pewny zwy- 
ciestwa. 

Dziś cały Wschód na czele 
z Ameryką i Australia drży przed 
hegemonią i potęgą Japonii. 
1 przed kim?... Przed khikudziesię- 
ciomiljonowym narodem. Czyż 
my, naród 32 miljonowy, położo- 
ny w sercu $wiata cywilizowame- 
go, w środku Europy, o własnym 
dostępie do morza, my naród 
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wielki, mający chlubną przeszłość 
za sobą i wielką przyszłość swego 
przeznaczenia, mielibyśmy zmar- 
nowaé komzystną ch „ by ze 
swej naństwowości nie umieć 
stworzyć potęgi, którabv gospo- 
darczo i politycznie była czyuni- 
kiem decydujacym w kierunku pa- 
lityki miedzynaradowei? 


Tam wulkany ława zieiace i hu- 
ragany sa zjawiskiem dnia każde- 
go. U nas ziemia mlekiem i mio- 
dem płynąca miałażby marnować 
swoje energie i bagactwa. jak ią 
niszczy bieg powolnv Wisły i 


wszystkich rzek z polskich ziem 
zrodzonych?... 
Czyż może bvć wielkie pań 


stwo. jeśli każdv z nas nie stanie 
się bohaterem dnia swego? 

Czyż może być wielkie państwo. 
jeśli każdy z nas nie zacznie z tro- 
ską obmvślać środki i rady. sku- 


teczne do stworzenia wielkiego 
państwa? 
Zanim nastąpi czyn. musimy 


zgromadzić kapitał myśli. zdro” 
wej. twórczej. rzeczowej i prak- 
tycznej, aby każdy z nas, gdy 
hejnały czasu zabrzmią do czynu. 
wiedział, jak ma czvnié i co ma 
czynić, by sposobnym stał sie pra- 
cownikiem na łonie swei Oiczy- 
znv. 


Jeśli troska. miłość i ofiar- 
ność czynu, będzie ożywiała nasze 
Myśli. bądźmy wiecej, niż pewni— 
one zbiegną wszystkie się w jed- 
nym punkcie — pragnienia czynu 
dla swej wielkiei i ukochanej Oj- 
czyzny, by ją uczynić potęgą 
trwała. Polska nie bedzie wielką, 
jeśli każdy z nas nie zdobędzie się 
na ofiarę dla drugiego. 


Chłop obok robotnika, a pan ra- 
mię w ramie z chłopem winni mieć 
ieden cel — wielk Oiezyzny. 
Wiedy nie bedzie obawv o roz* 
bieżność myśli i partyinictwo. 
Wtedy siłą naszą stanie się posza- 
nowanie i wspólna praca wszyst- 
kich stanów. Wtedy, majac na u 
wadze tylko wielkość i potęgę oi- 
czyzny, będziemy umieli się zdo- 
być na wielką ofiarność i ustępst- 
a jednych warstw dla drugich. 
„Pragnieniem jednostki musi być 
dobro ogółu, a dążeniem ogółu 
troska i szczęście jednostki”. 

Zrozumieli to wielcy ludzie jak: 
Kościuszko, Staszyc, Mickiewicz. 


wreszcie nasz wódz dzisiejszy, 
Józei Piłsudski, To sa drogowska* 
zy dziejowe. które nas przestrze- 
gają i uczą, że tak myśląc ii czy- 
niąc dojdziemy do celu raz sobie 
wytknietego. 


Dwóch ludzi postanowiło stwo” 
rzyć poięge z 2-miljonowych Prus 
i zjednoczyć poszczególne pań- 
stewka Niemiec w jeduą całość 
Był to gen. Moltke i kanclerz Bis- 
marck. Plan wsparty silną wolą 
został w zupełności wvkonany. 
Dziś 2-miljonc Prusy stanowią 
polege 65-miljonowego narodu 
która mimo pozornie przegranej 
wojny grozi nadal światu wolalac: 
„Deutschland. Deutschland über 
alles!“ dokonała wola i duch 
zwycięstwa. Tego dokona naród, 
który ma wiarę we własne sily. 


Obywatele, obud2my sie z letar- 
gu, wzbudźmy w sobie czyn i ini- 
cjatywę. Przyzwvezailigmy sie 


wszystko przypisywać państwu— 
czy jest źle. czy dobrze. 


Państwa 
winne, że jest kryzys. państwo 
winne, że jest bezrobocie. państwo 
winne, że obszary Polesia zalane 
są wadą i t. p. 


Gdzież są ci społecznicy, któ- 
rzy w Czasie największego ucisku 
umieli z siebie bezinteresownie 
wykrzesać tyle siły i dobrej woli. 
by tak pieknie uodpornić. zjedno- 
czyć. uspałecznić, wzbogacić spo- 
łeczeństwa ziem zachodnich? 
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Dziś, jeśli państwo nie zabrzę- 
czy monetą, niema pracowni- 
ków, a cały ciężar budowy i ad- 
powiedzialności składa sie na karb 
państwa. 


Obywatele! Przestańmv wycią- 
gać rece. Bo jeśli wszyscy zacz- 
niemy liiczyć na pańsiwo. to na 
kogoż państwo liczyć może? 
Silne państwo. to silne społeczeń= 
stwo. A silne, pełne iniciatywy I 
zorganizowane społeczeństwo — 
to silny rząd, silna armia. ta groź- 
na potega, to ogólny dobrobyt i 
zadowolenie. 


Nikt nikomu szczęścia i kultury 
nie stworzy. ieśli sam nie pomy* 
śli o środkach i przyczynach za- 
radczych i nie wprowadzi je 
w czyn. 


Krew nasza jest krwią zwyc 
ców i hohaterów, Jeżeli na polach 
bitew pokazaliśmy wrogom i przy” 
iaciołom. że umiemy walczyć i 
zwyciężać, to i dziś zdolni jesteś- 
my na polu gospodarczem i samo- 
dzielnej polityki państwowej wy 
tworzyć w sobie równie wielką po- 
tege gospodarczą i polityczną. 
Zwycięstwa Grunwaldu, Samo- 
sierry, Chocmnia, czy Kostiuch- 
nówki nie dokażą tego, czego dziś 
dokazać może zbiorowy, zgodny 
i ofiarny wysiłek dzisiejszego po- 
kolenia. 


L. Kaczorowski. 


Oddział P. P. W. wyjeżdża do Katowic na obchód dziesieciolecla Poczty Połskiel 
na Górnym Śląsku. 
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Wszystko ło, co jest obce, wzbudza wśród Połaków wraże nie wielkości, 


a to, co swoje, 


wzbudza watpliwości o prawdzie faktów historycznych, widzian ych nawet na własne oczy. 
Marszałek Pilsudski. Wsk4zania Wodza Polski Odrodzonej. 


LISTONOSZE W SŁUŻBIE KULTURY 


Dia fistonoszy niema złej czy 
dobrej pogody. Błoto, deszcz, za- 
wierucha, upał, burza, wicher — 
nie nie znaczą. List, depesza i 
przekaz pieniężny muszą być ad- 
resatowi doręczone ma cza5, szyb- 
ko, bez. zwłoki. Nikt się nie ogląda 
na listonosza ! on sam me żałuje 
siebie, pełniąc ofiarnie swoją służ- 
bę. Sa takie zagubione, odległe od 
miasteczek, wioski i osiedla, gdzie 
Jedynym obok posterunkowego 
A m wladzy pañ- 
stwowej jest listonosz, brnacy co- 
dzien po kilkanaście kitome- 
rów z ciężką torbą na pleci 
gdyż przez szereg miesięcy je 
mi, wiosny, a często i lata, prze- 
jazd wózkiem jest nvemozliwy. 

Listonosz jest najpopularnieisza 
postacią miasteczka i wsi. W daw- 
nych czasach, kiedy poczta była 
mniej sprawna i mniej rozpow- 
szechniona jak dziś, listonosze by- 
wali częsta tematem pięknych ilu- 
stracyj, obrazów, szkiców, wyka- 
uywanych przez nałznakomit- 
szych artystów. Listonosz — to 
symbol czegoś nadzwyczajnego 
w szarem i monolonnem życiu 
prowincji: to symhol dalekiego 
świata, jego zdarzeń nadzwyczaj- 
nych, wieści nieoczekiwanych. 
smutków i radości, List od syma, 
kartką od narzeczonego, renta 
waowia, a czasem zasiłek od dzie- 
ci w Ameryce — wszystko zwia- 
stuje listonosz. Wdzięczni mu są 
wszyscy, uśmiechają ię, gdy: 
wchodzi w obręh podwórka, smu- 


tmi są, gdy idzie dalej, omijając 
zagrodę. 
Nikt nie zna lepiej domów i ich 


mieszkańców od listonoszy. Co- 
dziennie obchodząc swoje rejony, 
mają oni sposobność bezpośred- 
niego poznawania mieszkańców, 
ich trosk kłopotów czy radości. 
Czasem listonosz — właśnie w ta- 
kich zagubionych osiedlach i 
wsiach— spełnia role mądrego do- 
radcy, godzącego skłócone mał- 
żeństwa, ozy też rozsądzającego 
wrażonych nawzajem sąsiadów. 
Nie jest to bynajmniej jakaś ba- 
jeczk. i i 
dawno autorowi artykutu na Kre- 
sach Wschodnich. Fakt ten wska- 
zuje, że ludność całej Polski odno- 
si słę z wielkiem zaufaniem do 
nracowników Poczty, obdarzając 
ich sympatią i przywiązaniem. 
Wiemy wszyscy, jak bardzo ża- 
łują zawsze ludzie, gdy listonos 
który w służbie łącznika międz 
światem a mieszkańcami mia- 
steczka przeżył fata, odchodzi na 


emeryturę. Żałują go wszyscy, bo 
przyzwyczaili się z jego rąk a- 
trzyrmywać pocztę. 
I długi czas minie, zanim przy- 
zwyczają się do nowej twarzy... 
Nie można dość silnie podkre- 
sié wagi należytego utrzymania 
tego slogunku listonoszy do mie- 
szkańców. Poczta abstrakcją 
a tymi, Którzy ją repre- 
w każdym domu. Dlatego 
e w artykule tym chcemy 
zwrócić uwagę, że w tych miej- 
scowościach, gdzie hxlnosé jest 


2000 opłaty radjowe dia wsi do 
1 złotego miesięcznie. Niki inny 
tak dobrze jak listonosze nie or- 
jentuje się, kto ma możność opla- 
cenia tego zniżonego abonamentu. 
Dzięki tej swej wyższości nad in- 
nymi — mogą listonosze skutecz- 
nie popierać akcję rozpowszech- 
niania radja na wsii w małych 
miasteczkach, przez co przyczy- 
nią się rozpowszechnienia 
w najszerszych warstwach społe- 
czeństwa kultury polskie). Bądź 
namawiaj: ludzi noszących się 


mniej wyrobione społecznie i oby- 
watelsko — oni właśnie przez fakt 
codziennego obcowania z różne- 
mi osobami winni propagować 
kulturę i wyrobienie społeczne. 
Drogi do tego są różne i bymaj 
mniej nie połegają na tem, aby z. 
każdym razem wszczynać jakie: 
poważne rozmowy ma te tematy. 
Wprost przeciwnie, mogłoby to 
wielu odstraszyć. Ale wystarczy 
zręcznie powiedzi ama uwaga, mi- 
ły uśmiech, dobre słowo, a wiele 
dobrego można zdziałać. 


Obecnie otwiera się przed tym: 
pracowiikami Poczty mowy teren 
działania. Mówimy a radjofoniza- 
chi wsi. Rozporządzeniem Pana 
Ministra Poczt i Telegrafów zni- 


z zamiarem założenia w domu ra- 
dia do natychmiastowego zareje- 
strowania się w urzędzie poczto- 
wym, bądź też tłórnacząc korzy- 
ści, jakie można osiągnąć, mając 
w domu tani aparat radjowy 
„Echo“ — Tistonosze przyczynią 
się skutecznie do zrealizowania 
rozporządzenia Pana Ministra 
Poczt i Telegraiów, 

Za pośrednictwem radja, tanich 
aparatów detektorowych wa- 
skich nici drutów antenowych 
spłynie pod strzechy wiosek za- 
gubionych wśród lasów Podkar- 
pacia, płaszczyzn Podola, mocza- 
rów Polesia i borów Wileńszczy- 
amy — polska kultura j przeświad- 
czenie o mocarstwowości nasze- 


a 


8 


go Pañstwa. Nietylko to: spłynie 
pojęcie o trenem, lepszem życiu, 
o możności innego, lepszego wy- 
korzystania swej gleby, mądrzej- 
szego wychowamia dzieci i bar- 
dziej obywateiskiego stosunku do 
Państwa i jego spraw. Radjo bo- 
whem nietylko daje rozrywkę 
i unozmaicenie szarzyzny 
ale przedewszystkiem spełnia ra- 
le propagatora polskości i roz 
obywatelskiego najs 
szych warstw społeczeństwa 

Coraz częściej poszczególne 
Wydziały Powiatowe urządzają 
kursy Przysposobienia Radjowe- 
go, na których szkoli się pionie- 
rów radjofonizacj kraju. Kursy 
te pilnie winny być uczęszczane 
właśnie przez kistonoszy, gdyż 
młot inny nie ma tak czstego kon- 
taktu z abonamentami radja, j 
wiłaś oni. Po ukończeniu ia 
go kursu Mstonosze staną się do- 
cam słuchaczy radjowych we 
sprawach  wątpli- 
wych. Będą umieli odpowiedzieć 
na zapytanie, jak założyć antenę, 
jak wykonać uziemienie, ile kosz- 
łuje odbiornik radiowy, a nawet 
pomóc często w naprawie instala- 
cji, czy samego odbiornika. Zasłu- 
żą sobie wtedy na wdzięczność 
mieszkańców i podniosą jeszcze 
hardziej wysokie mniemanie o 


Inż. Zdzisław Pogonowski. 


BROŃ W P. 


Posiadanie broni w odpowied- 
niej ilości i ustabonych typów jest 
podstawowym warunkiem rozwo- 
ju każdej organizacji działającej 
na terenie strzelectwa sporiowe- 
go. Pocztowe Przysposobienie 
Woiskowie — organizacja, która 


swyn zawodzie. 
z czytemików zainteres 
bardziej tą sprawą, może zwrócić 
się do Polskiego Radia. a z pew- 
nością otrzyma bezpłatnie bro- 
szurkę, która go w wielu wypad- 
kach objaśni o tem, czem jest ra- 
djo i jak z niego nałeży korzy- 
stać. 

Doręczając adresatom ksis 


gazety, już obecnie spełniają ftsto- 
nosze rołę pośredników między 
centrami kultury, a jej odbiorcami, 
Dochodzj do tego jeszcze radio, 
tak Ściśle związane z mstytucją 
Poczty. Dobrze zrozumiana rola 
listonoszy w radjofonizacji wsi i 
miasteczek może rozszerzyć za- 
kres ich zasług, a społeczeństwu 
przynieść największy poży 


Oddział P. P. W. Przeworsk. — Członkowie Oddzialu. 


P. W. 


sobie stawia za jedno z zadań na- 
czelnych nietylko wyszkolenie w 
zakresie strzelectwa i łucznictwa 
sportowego, ale w równej mierze 
przygotowanie swych członków 
dla celów obronnych Państwa o- 
raz w samoobronie przeciw za! 


P.P. * 


Bydgoszcz. — Placówka Koronowo pa st 


som ma dobro i całość majątku 
państwowego przedsiębiorstwa 
„Polska Poczta, Telegraf i Tele- 
fon*, zagadnienie zaopatrzenia 
swych członków w broń traktuje 
ze specjalną troską i uwagą. 


Kwestja ta jest jednak o tyle 
trudna do rozwiązania, że zaopa- 
trzenie całego terenu w broń 
w minimalnych przynajmniej, a ra- 
cjonalnych granicach napotyka na 
duże trudności finansowe 


Główny P.P.W. juz 
egłym poświęcił na ten 
ne stosunkowo kwoty. 
lem jest jednak, że przy 
członkowskiej 1 zł. mie- 
iprzy ogromie zadań, 
które muszą być traktowane rów- 
nomiernie i w sposób ciągły. fun- 
dusze asygnowane na zakup broni 
sa niewątpliwie zamałe, a raczej 
nie stoją w żadnym nawet stosum= 
ku do istniejących potrzeh. To też 


Zarząd 
w roku ul 


obecny stan ilościowy bron 
w całej organi jest nikły i tyl- 
ko niezwykłej energji kierowni- 


ków  sekcyj strzeelcko - lucznis 


czych możemy zawdzięczać, że 
praca na tym odeimku posuwa się 
naprzód i daje nawet poważne 
rezułtaty. 

Na dłuższy jednak d 
cny stan wymaga radyk 
prawy, bo musimy sobie 
nale zdawać sprawę, że tylka po- 
siadan:e sprzętu strzeleokotucz- 


ystans obe- 
j po- 
dosko- 


niczego w odpowied lości 
pewn nam racjonalne i owocne 
wyszkolenie. Poniżej ama 


bela wskazuje nam stan broni 
w okręgach P.P.W. wę. stanu na 
dzień 1. X. 1934 r. i stanowiącej 


Posiadana broń 


NAZWA Bz Kał. 22 


OKRĘGU | Zzgrani 


zagr. 


1. Warszawa 
II. Lublin 

Ii, Wilna 
IV Katowice 
V. Kraków 
V. Lwów 
V I. Poznań 
411 Bydgoszcz 


własność P. P. W 


W iabówki 


wysunięc'a pewnych pri 


w tym kierunku, che tes - 
zoze w przybl'2 1p é w ja- 
ilości broń ta t potrzebna, 
waca w st twe miała 
rakter ciągły bjęła jaknaj- 
Wieks dość członków. 


Sądzę, że nasiępujące cyfry za- 
opatrzenia będą dolnemi granica 
mi, których właściwte, mając na 


uwadze racjonalne wyszkolenie, 
obnia jut nie da 
Przyjmuję więc następujące 


stan na 1.X 13344 


Pistolety Łuki 


woja Ba. |Wlstrów| Do De 


kraj | powa | kal. z2| kowa | 30 m. | so m. 


Razem 


*) BS A; H. W. Z.; Winschester. 


własność Organ 
Jak widać z z 
e P.P.W. po 
arabinów boczi 
sztuk wiatrówek 
oraz 79 łuków. 
Ilość ta ma wyszkolić 
9 tysięcy człar 
cka-łucznic 


go zapłonu; 
11 pistoletów 


przeszło 
w sekcyj strzete 
oraz prawie 15 


tysięcy złonków ćwiczących 
P.P.W. pełnie więc są zrozu- 
miałe i usprawiedliwione ciągłe 


Żądania terenu o przydział broni 
gdyż dotychczasowy stan w zad- 
nym wyj iniejącym potrze- 
bom zado! uczynić nie jest 
mc 


no 
waniu budżetu na 
Zarząd Główny 
> pod uwagę istnie 
wstawi niewątpli- 
kwoty na zakup broni. 
jednak z powodów, w 
lożonych wyżej, będą, być moze 
Jakikolwiek znaczne, absolutnie mie 
ące w żadnym godziwym sto- 
ku do potrzeb wyszkolenia 


1e pewne 
Sumy te 


ukaé rozwiaza- 
ia na imej pla- 
nie, na podstawie samopo- 
mocy we własnych Zarządach te- 


10 


na 10 sz | 


nego zaplonu dowolny i 1 pi 
y, oraz (obliczam tylko na 
m ćwiczących) zaopatrze- 
przęt kompletów ucza 
komplet = 1 luk + 3 


10% s 
nie w 
czych (1 
strzały). 
Z tego wynuikałc że, ieżeli 
przyjmiemy 10 tysięcy członków, 
jako cyfrę wytyczną dla zaopa 
trzecia — to dla całej organizacji 
P.P.W. trzebaby zakupić: 1000 k. 
b. b. z. szkoł.; 1000 pistoletów woj- 
skowych; 1000 wiatrówek oraz 
500 k. b. b. z. dow.; 500 sztuk pi- 
stoletów dow. wreszcie 1000 
kompletów tuczn:czych. 


Koszt takiego minimalnego pro- 
gramu  zaopatrzema wyniósłby 
przy obecnych cenach okota 


600.000 zł. Suma więc wypadła 
du Ale czy niemożliwa do zre- 
alizowania ? 


Otóż tak nie jest. Jeżeli powie- 
my sobie, że ten program wypel- 
nimy w przeciągu trzech lat, to 
ypadnie wydatkować na ten cel 
około 200 tysięcy rocznie, a więc 
przy stanie 30 tysięcy członków 
P. P. W. czynnych i wspierają- 
cych razem wypadmie około 7 zł. 
dodaikowego opodatkowania się 
od każdego członka rocznie i od- 
io przeciętnie 60 groszy 
ak ani miesięcznie. 

Jak wix y więc sprawa ta 
cie realna — wymaga 


ie 


jedynie odpow: jeduiego ujęcia i 
wej choć minimalnej of 


Powtarzam tu, że wymaga 
GAZ a wszysikicl człon- 
ków tak czynnych, jak i wspiera- 
jących, gdyż tyłko w teu sposób 
da się tę sprawę zrealizować, 


Oddziat P. P. W. w Rzeszowte. 


Dobrze sobie zdaję sprawę, że 
w ten sposób proponuję nowe, 


choć niawielkie obciążenie na 
tzccz organizacj, Kwestja jed- 
nak dostatecznego zaopatrzenia 


w broń jest tak doniosła nietylko 
dia racjonalnego rozwoju strzelec- 
iwa, ale również przedewszyst- 
kiem dla celów obronnych pań- 
stwa, że wymaga poważnega za- 
stanowienia ! wypo zenia się. 

Należy przytem zaznaczyć, że 
zakup broui mógłby być przepro- 
wadzony na dogodnych warum- 
kach kredytowych.Zarządy okrę- 
gowe jedynie musiałyby przepro- 
wadzié na swoich odcinkach od- 
powiednie uchwały i uzyskać zgo- 
dę swych członków we wszys 
kich oddziałach P.P.W., przepro- 
wadzajac zbórkę pieniędzy na 
identycznych warunkach, jak 
zbiórkę miesięcznych składek. Za- 
rząd Qłówny P. P. W. zakupiłby 
broń w fabrykach na ustalonych 
warunkach płatmości. Jak się in- 
formowałem, warunki kredytowe 
przedstawiałyby się następująca: 
Przy wpłacie pierwszej kwoty 
skład broni przydzielitby broń za 
sume czterokrotnie większą, a 
przy wpłacie kolejnej piątej raty 
znowu otrzymalibyśmy broni za 
sumę czterokrotnie większą i t. d. 
Czyli konkretnie — wpłacając za 
1 karabin dostajemy 4 karab'ny, 
a po spłaciie tych czterech karta- 
hinów i wpłacie na piąty — posia- 
damy już 8 karabinów. Warunki 
więc są dogodne, a być może 
przy tak masowem zamówieniu 
da się uzyskać jeszcze lepsze. Na 


podstawie tego projektu pragnął- 
bym, aby się rozwinęla odpowie- 
dnia dys! kusja. Wszelkie natural- 
nie projekty i propozycje Zarzą- 
dów terenowych, czy poszcze- 
gólmych członków są bardzo po- 
żądane — bo być może wyłoni się 
jakiś projekt znacznie dogodniej- 
szy i łatwiejszy do wykonania. 


Trzeba tylko podkreślić pilność 
tej sprawy. Jeżeli chcemy mieć na 
początku tego roku budżetowego 
zorganizowany zakup, to juź do 
15 marca b. r. muszą być przepro 
wadzone uchwały opodatkowania 
się i zatwierdzone ramy organi- 
zacyjne całego projektu. Tem bar- 
dziej, że po zamówieniu, dostawa 
pierwszych transportów potrwa 
około miesiąca — sześciu tygo- 
dni. 


Wysunalem termin zrealizowa- 
nia całego projcktu trzyletni. Na- 
lturalnie, (poszczególne zarządy 
mogą uchwalić termin czteroletni, 
a może nawet pięcioletni w zależ- 
ności od warunków lokalnych — 
ipowiedzmy przyjąć obciążenie 
procentowe do gaży większe lub 
troche mniejs: 
góły, które indywidual g: 
być rozwiązane. Chodzi przede- 
wszystkiem o zdecydowanie, czy 
nas stać na przeprowadzenie tak 
wielkiej akcii. Sądzę, że tak, że 
ta leży w granicach możliwości — 
a przeprowadzenie zaopatrzenia 
w broń w takim zakresie wysu- 
nęłoby nas odrazu ma czoło orga- 
nizacyj wyszkolających  strzele- 
ctwo. 


Również z takiego rozwiązania 
wypływa jeszcze druga ogromna 
korzyść. Bo kredyty na zakup 
broni, przewidywane przez Za- 
rząd Główny, będzie można w ca- 
łości obrócić na zakup amunicji. 
A przecież wiemy wszyscy, jaki 
brak w tym kierunku się odczu- 
wa i jak cenny i konieczny jest 
przydział amunicj przez Zarząd 
Główny P. P. W. w dużo więk- 
szych niż dotychczas ilościach. 
jąc jeszcze do zakupu 
broni, uważam, że na początek 
trzebaby zaopatrzyć każdy od- 
dział P.P.W, w komplet, zawie- 
rający: 1 dowolny kb. „Mauser'a* 
(z przeziermikam:); 1 pistolet 
Browning typ woj owy kal. 7.65, 
1 wiatrówkę, 1 
wy małokalibrowy, 1 hak i 3 stu 
ły. Koszt takiego zaopatrzenia, M- 
cząc 150 oddziałów P.P.W., wy- 
niósłby około 80 tysięcy zł- a 
więc trzebaby wpłacić jako pierw- 
szą ratę 20 tysięcy złotych. 

Składam ten projekt do oceny 
członków P.P.W. i wszelkie uwa- 
gi, czy też propozycje innego roz- 
wiązania przyjmę z ogromną chę- 
jsze jest to, aby 
sprawa ruszyła nareszcie z mar- 
twego punktu i aby coś w tym 
kierunku zaczęło się robić. Wiele 
mówiło się jnż na te tematy 
w Okręgu Warszawskim i Kra- 
kowskim. Ale brak jeszcze 
uchwał. Podkreślam tyłko raz 
jeszcze, że Sprawa iest bardzo 
pilna, je chcemy owoce naszej 
ofiarności zbierać w ciągu wiosny 
ilata jeszcze w tym roku. — 


WRAŻENIA Z I-GO TURNUSU NARCIARSKIEGO 


Troche formalności. starań, dro- 
ga koleją i znalazłyśmy się na o- 
hozie zimowym P. P. W. w Zako- 


Odpoczynek w czasie ćwiczeń narciar skich w Zakopanem. 


panem. Przyjął mas kierownik, 
por. Żytkowicz, dość srogą prze- 
mową o rygorze, jaki należy za- 
chowywać w Ośrodku. W róż- 


nych nastrojach udałyśmy się na 
spoczynek. Przez drogę bowiem 
z szarych, zapracowanych istot— 
zdążyłyśmy się przedzierzęnąć 


Kurs narciarski P. P. W. na ćwiczeniach 


w Zakopanem. 
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w skórę ludzi wolnych, bo wszak 
to masz uricp wypoczynkowy... 
Każda ma w kieszeni tvle forsy, 
ile tylko mogła pożyczyć, która 
śmiało wystarczy na różne luksu- 
sy: jak przejazdy saniami, drugie 
śniadania i inne cuda. O godz. 6,45 
obudził nas dzwonek. Niepewne 
jesteśmy, czy to pobudka, czy 
mkną sanki, czy też jeszcze na- 
sze senne marzenia... Odwróci- 
łyśmy się na drugi bok, ale w ko- 
rytarzu już rozległy sie zdecydo- 
wane kroki referentów w. f., spie” 
szących na Śniadanie | to nas u- 
pewnilo, że urlop wypoczynkowy 
skończył sie bezpawrotnie... 


Umyte, a zreszłą i wykłócane— 
zasiadłyśmy do Śniadania, jako 
niewyzwolone jeszcze z warszaw- 
skich zwyczajów. Tu iednakże 
spotkała nas niespodzianka, po- 
prostu nie była na co narzekać, ani 
kogo zwalczać; wszvstko było 
nadspodziewanie przemyślane i 
zadawalajace nawet nasze urlopo- 
we wymagania. 


Po nasmarowaniu nant zbiórka 
na dziedzińcu. W dwóch szere- 
gach stoja Pepewiaczki i Pepewia- 
cy z całej Polski. 

Spójrzcie w ich twarz 
dziesieć osób na sześćd: 
lego stanu, to ludzie silmi i zdrowi 
— reszta to anemóczne, blade, 
zgtębione ciężką pracą, a nieraz 
i ciężkiem życiem 

Lecz tu każdy jest na urlopie! 
Każdy robi dziarski wyraz twa- 
rzy — dumnie pręży pierś przed 
sztandarem i na komendę „na pra- 
wo patrz” — patrzy w lewo... In- 
sbruktorzy zdają raport komen- 
dantowi: „Obywatelu - komen- 
dancie, zbiórka do ćwiczeń gota- 


ZLECENIA 


Wprowadzone przez pocztę 
zlecenia imkasowe miały na celi 
umożliwić pubbiczności posługiwa- 
nie się poczią przy inkasie drob- 
nych należności za specjalnie 
zniżoną opłatą. 

Rozszerzona granica górna złe- 
ceń imkasowych do 2000 zł. umo- 
żliwia obecnie naszerszym warst- 
wom korzystanie z usług poczty, 
jako inkasenta. 

Oczywiście korzystanie w sze- 
rakich rozmiarach przez społe- 


DziaŁ Pocztowy 


wa, obecnych 6 osób, w tem 4 oso- 
by bez nari.“ 

— ,,Usprawiediwient?“—,.Trzech 
nieusprawiedliwionych (po mo- 
krej zaprawie do nart). jeden 
przypakł buty". 

Sztandar poszedł w górę... Nasz 
pocztowy  sztamdar.. Patrzymy 
na iego z uczuciom podmwiosłeq 
emo, . 

Jedziemv w teren pod czulem 
okiem  wykwalifikowanvch in- 
struktorów. Bite trzy godziny tre- 
ningu. 

Oczy nasze, nieprzywykłe do 


widoku gór, płaczą,  Chciwie 
wdychamy czyste powietrze — 
jakże nne, w maszych sortow- 


mach... Człowelk odżywa, odra- 
a SIĘ... 

Wracamy zmęczone. ale jakieś 
łagodniejsze... Zaczynamy tracić 
uczucie, że jesteśmy automatami, 


Pepewiacy i Kapev 


przecież te wszystko zrobiono dla 
nas, ktoś zatroszczył się o nasze 
przyjemności ñ zdrowie. Obiad do- 
stałyśmy bardzo stnacznv (z de- 
serem). Po obiedzie godzina od- 
poczynku i pogadanka. Pogadan- 
ka prowadzona rzeczowo i cieka- 
wie przez nor. Żytkowicza i in- 
struktora Kapeniaka. Znać, że ci 
ludzie znają góry | zżyli się z nie” 
mi, jak my ze swoja Warszawą. 
Powiedzieli nam wiele ciekawych 
rzeczy: o nartach. sposobach jaz- 
dy i wreszcie o samvch górach. 
Dzień pracy kończy się o godz. 
5.30  uroczystem opuszczeniem 
sztandaru. Jeszcze jeden obxowią- 
zek tego dnia. to kolacia o godz. 
19.30. 

Po kolacii czas na własny uży- 
tek urlog wypoczynkowy do 
godz. 6.45 rano. Wspaniale! 

„Piątka z pokoju Nr. 5“, 


y przed biegiem o odznakę narciarską w Ośrodku P.P.W, 


w Zokopnem na Chabówce. 


INKASOWE 


czeństwo z tezo rodzaju usług 
poczty uwa wane jest solid- 
nem wykonaniem zleceń klijen- 
teli. 

Faktem jest, że ruch zleceń 


inkasowych przybiera stale na si- 
le, lecz nie zostały jeszcze wyko- 
rzystane te możliwości, jakie po- 
siada przed: orstwo „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon" 

W zagadnieniu skuteczności in- 
kasa zleceń odgrywają rolę dwa 
podstawowe czynniki, 


to czynnik 


Pierwszy z nich, 
obiektywny, czynnik niezależny, 


od działalności poczty, jak np. 
ogólna sytuacja gospodarcza, si- 
ła płatnicza dłużników i t. d. 
Drugi, to czymik o charakterze 
zmiennym, zależnym od inkasen- 
tów, którymi są pracownicy pocz= 
towi. Sprawność bowiem inka- 
senta w znacznej mierze może 
stanowić o skuteczności zlecenia, 
Dzisiejsza sytuacja gospodarcza 
stwarza, jak ogólnie wiadomo, 
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cie2sze wammki pracy dla inka- 
sentów, albowiem dłużnicy nie 
zawsze wywiązuią się ze swoich 
zobowiązań. 

Nieza nkasowanie zaś przez in- 
kasenta większe liczby zleceń kli- 
jenta powoduje, że klijentela traci 
zaufanie do skuteczności sposobu 
imkasa, jakim jest ztecenie inka- 
sowe, 

To przeświadczenie klijenta nie- 
jednokrotnie bywa  pogłębiane 
przez to, że doręczyciele — inka- 
senci niezawsze stosują się ściśle 
do przepisów, będących wyrazem 
troski o interes klijemta, a tem sa- 
mem a dochodowosé poczty. 

Do najczęśc'ej spotykanych nie- 
właściwości, będących wymi 
niedostatecznego zrozumienia im- 
tencji przepisów o zleceniach in- 
kasowych, można zaliczyć poprze- 
stawanie na jednorazowem przed- 


stawianiu złecenia do zapłaty, nie- 
podawanie powodów zwrotu nie- 
zainkasowanego złecenia, wdziela- 
nie mtewyczerpiujących informacyj 
o istocie zleceń, ich zaletach 
i skuteczności. 

Tymczasem w założeniu zleceń 
inkasowych tkwi myśl kilkakrot- 
nego przedstawienia ich do za- 
płaty dłużnikowi, odszułkiwanie 
dłużnika w jego mieszkaniu, 
przedsiębiorstwie lub warsztacie 
pracy, oraz użycie wszelkich środ- 
ków, aby wypełnić zlecenie kli- 
jenta. 

Zwracaie nieza 
zleceń bez podania powodu ich 
zwrotu, wzgiędnie ograniczanie 
się do nic me mówiących ogólni- 
ków, np. „nie zapłacono” nasuwa 
zieceniodawcy myśl, że zlecenia 
bądź wogóle nie przedstawiano 
do zapłaty, bądź też nie dołożono 


ykasowanych 


DALSZA OBNIZKA OPLAT POCZTOWYCH 


Rozporządzenie Ministra Poczt 
1 Telegrafów z dnia 23. 1. 1935 
wyprowadza dalszą obniżkę opłat 
pocztowych gd dnia 1 marca b. r. 

Obniżka obejmuje niektóre ro- 
A miejscowych kartek! i fis- 
tow, 

Za opłatą zniżoną do 5 gr. bę- 
dzie moana nadawać od 1 marca 
następujące roxlzaje kartek miejs- 
cowych: 

1. kariki miejscowe, zawieraja- 
ce wyłącznie zawiadomienie o 
płatności weleslu, które podają ter- 
min płatności, oraz bliższe okre- 
Ślenie czasu i miejsca wpłacenia 
sumy wekslowei, 

2. Kartki miejscowe, zawiera- 
Jace nientmotywowane wezwania 
do zapłaty należności, a więc po- 
dające tyłka tytuł należności, ter- 
min, do którego ma być należność 


wpłacona oraz sposób wpłaty. 
3. Kariki zniejscowe, służące do 
królkiego zawiadomienia dłużni- 
ka o przesłaniu do urzędu skarbo- 
wego wniosku egzekucyjnego. 
Tego rodzaju więc zawiadomie- 
nia, jako kartki za zmiżoną opłatą, 
będą mogły wysyłać tylko te 
instytucje, które ściągają swoje 
należnośi w drodze egzekucji 
władz skarbowych, 
Obecna opłata za wyn 
kariki miejscowe wynosi 
Za opłatą zniżoną do 10 gr. moż- 
na będzie nabywać b miejsco- 
we do wagi 20 g., zaś za opłatą 
znizona do 20 gr. listy mi 
o wadze 20 g. — 250 g.. į 
wartość taki ch listów stanowią: 
1. meumotywowane zawiado- 
i miarze składek, a 
ce tyłko podstawę 


żadnych starań, aby je zańliłkaso- 
wać. Oczywiście usposabia to złe- 
ceniodawcę nieuńnie do przedsię- 
biorstwa „Polska Poczta, Telegraf 
i Telefon“, jako inkasenta. 

Jednym z podstawowych wa- 
punków rozwoju obrotu zlecen:a- 
wego jest uświadomienie społe- 
czeństwa o celach + korzyściach 
zleceń imkasawych. 

Uświadomienie to można osiąg- 
nąć tylko w drodze propagandy, 
która się powinna przejawiać za- 
równo w żywem słowie, informu- 
jacem klijentów, jak 4 w spraw- 
ności swżby inkasowej. 

Propagandę powinni szerzyć 
wszyscy bez wyjątku pracownicy 
przedsiębiorstwa, pamiętając o 
krótkiem, lecz glebokiem haśle: 
„interes wrzedsiębiorsiwa jest 
interesem wszystkéch jego pra- 
cowników*. 


wymiaru, czas, za który go usku- 
teczmiono, oraz termin zapłaty 
wyunierzonych składek, 


2. wezwanie do zapłaty należ- 
ności hub nakazy płatnicze. 

Treść wysyłanych w listach 
miejscowych za zniżoną opłatą 
wezwań do zapłaty, nie może być 
inna, niż wezwań do zapłaty wy- 
sylanych jako kariki pocztowe za 
arizona oplata. 

Do listów miejscowych za zni- 
żoną opłatą, które muszą być na- 
dawame w stanie otwartym, może 
na dołączyć blankiety nadawcze 
P. K. O. 

Obeone opłaty za listy miejsco- 
we z wymienioną wyżej zawar- 
tością o wadze do 20 g. wynoszą 
15 gr., o wadze 20 g. — 250 g. — 
30 groszy. 


Historia telegrafu i telefonu 


Wymiana myśli pomiędzy ludź- 
mi rozdzielonymi przestrzenią 
jest b. ważnym czynnikiem roz- 
woju umysłowego i ekonomiczne- 
go każdego narodu. Zrozumiałem 
jest, że im ona będzie szybsza, 
tem jej znaczenie będzie potego- 
wać się. 

Telegraf i telefon są temi wprost 
fdealnemi środkami porozumiewa- 
mia się, przy zastosowaniu których 


zikika zupełnie przestrzeń dzieląca 
wzajemnie tadzi od siebie. 

W jaki sposób i kiedy doszła 
ludzkość do posiadania tych nieo- 
cenionych urządzeń ? 


Od wielu wieków próbowano 
przesyłać wiadomości zapomocą 
sygnałów świetlnych i dźwięko- 
wych. Już w czasach starożyt- 
nych posiadano swoisty tełegraf 


l to bez drutu. Celem przeslania 
ważnych wiadomości zapalano 
w nocy stosy na pagórkach. Pło- 
nace stosy mażczęściej zwiasto- 
wały wojnę lub pokój, Naturalnie 
uprzednio umawiano się jaką wia- 
domość zapalenie stosów ma sy- 
gnalizować. 

Za czasów Cezara Rzymianie 
posiadali bardziej udoskonalony 
telegraf, również optyczny, który 
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pozwalał już na przesyłanie po- 
szczególnych liter i zdań. 
Urządzenie takiej stacji telegra- 
ficznej było b. proste. Składało się 
ze specjalnych... wiader napet- 
nionych wodą i posiadających 
w dnach krany oraz pochodm. Na 
pierwszy sygnał damy pochodmią 
ze acji wysyłają: (telegraf 
czynny był tyłko w mocy z uwagi 
na większy zasięg) na obu sta- 
ch otwierano krany i woda 
z wiader zaczynała wypływać. 
Z chwilą. gdy poziom wody 
w wiadrze stacji wysyłającej os a- 
gał wartość, odpowiadającą prze- 
słanej literze (wiadra były odpo- 


Cwiczenia w terenie. 


wiednio kalibrowane), dawano 
drugi sygnal. Na sygnał ten na 
obu jach zamy krany. 
pływała z obu 
wiader w ciągu tego 
su i z jednak 
ziam wody w wiadrze sta 
ej był taki sam, jak ì nada- 
D dał przesłanej hi- 
tnze. W ten sposób przesyłane 
były kolejma poszczególne litery 
i zdamia 
xy w starożytności przeka- 
na odległość wiadomości 
niej pomysłowy sposób. 
Przedewszystkiem podzielil: cały 
alfabet na 5 grup po 4 5 liter 
w każdej grupie. Do telegrafowa- 


Pochodnie pod 
ne z prawej strony wskaz 
numer grupy, z lewej miejsce 
litery w grupie. 

W wieku XVIII 
kwit teletzrafu oply 
kresie 


następuje roz- 
ego. W o- 
tym budowano specjalne 
wię na których ustawiano wi- 
doczne zdaleka krążki, pałeczk 
i deszczułki, Kombinacja tych 
znaków odpowiadała poszczegól- 


nym lterom i dawała możność 
przesyłania słów. Naturalnie ka- 
żdy znak musiał być powtarzany 
na każdej pośredniczącej wi 
Odległość wieży od wieży w. 


siła około 10 km. Sygnały adcz 

tywane były przy pomocy lunet. 
Cz łania jednego znaku 
przy odległości około 500 km 


wynosił 6.5 minuty. 
Telegrafja optyczna 
wiała wiele do życzeni 
dawała  dostatec 
przekazywania wit 
I zbyt małą odeg 
zależała w dużym st 
nu pogody. To też po 
waniem w wypadkach 
nych, jak up. a 
skich. semałorach kolejowych Hp., 
zostala z chwila wywaleziena tele 
tram elektrycznego zaniechana 
W w XIX zaczęły się pró. 
by wykorzystania własności prą- 
du elektrycznego do przekazy w 
nia wiadomości na odłegłość na 
zasadzie zjawisk, że prąd: 1) prze- 
plywa z b. wielką szybkością 
(równą rbkości wiatła) po 
przewodniku metalicznym, 2) po- 
woduje rozkład rozzzynów pew- 
nych soli, oraz 3) powstanie pola 
magnetycznego wokoło przewod- 
nika, po którym przepływa. 
Praktycznie zagadnienie tele- 
grafi z prądem elektrycznym roz- 
wiązał dopiero amerykanin Sa- 
muel Morse, budując w roku 1837 
rat, oparty na zasadzie el 
ktromagnetyzmu, to jest na 
wisku. e przepływ prądu w zwo- 
jach drutu, mawimigtych na sztab- 
kę z miękkiego żelaza, powod 
w czasie swego trwania s'in2 na- 
Magnesowanie tejże sztabki 


zastoso- 


specja|- 


a 


Okręg P. P. W. 


Aparat dzięki specjalnemu urzą- 
dzeniu zapisywał każdorazowy 
przepływ prądu w postaci krát- 
szej lub dłuższej kreski, zaleźnie 
od czasu trwania przepływu prą- 
du. Z chwilą, gdy Morse ułożył 
specjalny aliabet, w którym każ- 
da litera tala oznaczona pew- 
na komb'nacją dłaższych i krót- 
szych kresek, czyli t. zw. kropek 
ikre aparat znalazł powszech- 
ne zastosowanie dn przesyłania 
telegramów, aż do dnia dzis 
go, ze względu na prostą HERE 


i pewnec działania 

Po szeregu udoskonaleń w bu 
dowie linij telegraficznych nasta- 
pił właściwy rozwój telegrafu. 
Nieco późmiej zbudowano różne 
typy aparatów, pracujące znacz- 
nie szybciej od aparatu Morsa 


oraz bezpośrednio drukujące. 
Historja telefonu jest daleko 
krótsza, Próby przesyłania dźwię- 


ków na odległość dokonywane 
były już w czasach starożytnych 
W Persji budowano wieże, 


których ludzie o silnym głosie 
przesyłali polecone im wiadomo- 
ści. Rzymianie używali special- 
nej tuby do przesyłania rozkazów. 


W wieku XVII robiono do- 
świadczenia przesyłania rozmo- 
wy na odległość 00 m. po na- 
ciągniętych  szn rkach między 


dwiema m mi, które spełnia- 
ły rolę dzisiejszej słuchawki i za- 
razem mikrofonu. 

ośrednie przesyłanie głosu 
dało jednak wyników dodat- 
mich i dopiero zastosowanie zja- 
w sk prądu ełektrycznego pozwo- 
lilo rozwiązać zadanie pomyśl- 
Te. 


Właściwym wynalazcą telefo- 


Katowice. — Po ćwiczeniach. 
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nu, rozpowszechnionego obecnie 
w całym świecie, był Aleksander 
Graham Bell. Telefon zbudowany 
przez niego w roku 1876 składał 
się tylko ze... słuchawki. Słuchaw- 
ka ta spełniać musiała podwójną 
rolę: nadajnika i odbiornika, to żest 
służyć nietylko do odbierania, 
lecz i do nadawania dźwięków; 
przyłożona do ucha oddawała 
dźwięki, gdy się do niej mówiło— 
nadawała dźwięki. 

Całe urządzenie telefon 
dwuch stacyj korespondn 
ze sobą składało się w owym 
sie tylka z 2 słuchawek Bella, po 
jedmej na. j stacji—1 Knji tele- 


fenżcznej. Przez ten telefon moż- 
ma było rozmawiać z dużem po- 
wodzemiem na parę kilometrów. 

W kilka lat później wynalezi 
no specjalny, bardziej skutec 
przyrząd do nadawania dź 
ków — mekrofon, to jest tę cz 
dzisiejszego aparatu telefoniczne- 
go, do które mówimy. Mikroion 
en był zasilany z ogniw galwa- 
nicznych. Przyr: Bella od tej 
pory zaczął spełniać tylko rolę 
odbiornika - słuchawki. 

Z czasem dodano do wspomnia 
nych ostatnio przyrządów—przy= 
rządy sygnalizacyjne dla przywa- 
ływania do rozmowy i inne. 


zny 


G 


Z chwilą, gdy wszystkie te przy- 
rządy zostały zmoniowane razetn 
w specjalnej skrzynce, powstał 
pierwszy aparat telefoncany. 

Rozwój telefonów, jaki wkrótce 
nastąpił, wymagał naturalnie sze- 
regu dalszych udoskonaleń, a m 
mowcie: utepszenia samego apa- 
ratu telefonicznego, sposobów bu- 
dowy Wij telefomeznych, wyna- 
leziema dodatkowych urządzeń, 
celem umożliwienia prowadzenia 
rozmów na b. dalekie odległości, 
a wreszcie opracowania dogod- 
nych systemów dla łączenia apa- 
ratów między sobą. 


Z. S. 


Radjo w rodzinie 


Żyjemy w epoce, która zwięk- 
sza nerwowość człowieka. Auto- 
mobile, aeroplany, telegraf i tele- 
fon nie znoszą spokoju. Wszyst- 
ko biegnie jakimś zewrotnym pe- 
dem naprzód, nie dając człowie- 
kowi możności schwytania odde- 
chu i nie pozwalając na chwilowe 
choćby zatrzymanie sie przeciw 
tej fali. Już nietytko meżczyźni, 
ale i kobiety wprzągniete zostały 
w jarzmo trudnego. uciążliwego i 
wyczerpującego wyścigu o prawa 
do bytu, o zarobek na chleb co- 
dzienny. Mnożą sie narzekania 
ną rozluźnienie wezłów życia ro- 
dzimnego i na zanikającą zdolność 
współczesnego człowieka do 
chwilowego choćby skupienia się 
przy książce lub czasopiśmie. 

Przypuszczać jednak należy, 
v. które w ciszy ma- 
łego mieszkania pielęgnują stare 
i nigdy nie tracace znaczenia 

wartości kulturalne i. 


które uważają próg swego domu 
za granicę. na której załamują się 
szkodliwe 
Šcigu 


fale dzisiejszego wy” 

pracy. Przypuszczać też 
y. że liczba tvch pań wzra- 
vż nikt tak dabrze i tak 
głęboko nie przewiduje intuicją 
szkodliwości niektórych ziawisk. 

Radjo należy do rodziny i jest 
właściwie instrumentem. który 
spaja i łączy wszystkich jej człon- 
ków. Wzorowa pani domu stara 
się przecież, aby w życie rodzin- 
ne wprowadzić pewien rytm. re- 
gularność i porządek. Miedzy pa- 
nią domu, a radiem wytwarza się 
pewien wzajemny stosunek in- 


pocztowca 


tymnej przyjaźni, oparty właśnie 
na zrozumieniu, że radio pomaga 
w takiem organizowaniu Życia 
domowego, które jest potrzebne, 
aby więzy rodziny nie roztuźniły 
sie, aby nastrój w domu był sta- 
le przesycony pierwiastkami wy- 
sokiej kulturv. 

Radjo nietylko łączy osobę za” 
jeta caly dzień szaremi troskami 
życia z całym światem. nietylko 
urozmaica godziny tak częstych 
w gospodarstwie koblecem me- 
chanicznych prac. ale przede- 
wszystkiem umożliwia zanikają- 


cy iuż zwyczaj gromadzenia ca- 
łej rodziny razem i wspólnego 
przeżywania płynących z glośni- 
ka wrażeń i myśli. 

Zebrania takie przywracają pa“ 
ni domu należne iej stanowisko w 
rodzinie. Pod jeji przewodniclwem 
dzieci, a często 1 mąż, skupiają 
sie nrzy odbiorniku radiowym i 
wspólnie badź to słuchają poga- 
danek, bądź uczestniczą w trans- 
misjach dalekich wydarzeń, bądź 
też zachwycają sie przedstawie” 
niami teatru radiowego. Skąd jed- 
nak pani domu ma’ wiedzieć o ja- 


Akademia styczniowa w Katowicach. 
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kich porach ma zwolaé takie ma- 
le, a jakże sympatyczne rodzinne 
zebranie? Czy potrzebne jest do 
tego czytanie specjalnych czaso- 
pism radiowych lub też progra- 
mów  radjowych w pismach? 
Oczywiście, gdy środki na to poz- 
walają i gdy ma sie możność ku- 
pienia czasopism z programem 
radjowym, wtedy łatwiej jest or- 
Jentować się w tei masie dobrych 
audycyj, które codziermie nada- 
wame sa przez radjo. Jest jeszcze 
jednak inna metodą, która pozwa- 
la orjentowaé się w programie ra- 
djowym, nawet wtedy, gdy nie- 
ma się pod ręką programu. Wy- 
starczy tylko zapamiętać sobie 
pewne dni oraz godziny. aby wie- 
dzieć, czego kiedy należy, w radio 
szukać. 


Program radiowy jest w ten 
sposób ułożony, że w pewne dni 
tygodnia, o pewnych stałvch go- 
dzinach nadawane sa audycje te- 
go samego typu. Oczywiście mo- 
żliwe są w tym schemacie pew- 
ne nrzesunięcia spowodowane ko- 
niecznością uwzględnienia ja- 
kiejś ważnej aktualności, którą 
przynosi chwila biezaca. ale nao- 
gół wypadki te sa rzadkie. Dia 
pań, które rządzą domowym świa- 
tem pocztowca, podamy w tym 
artykule schemat programu radjo- 
wego, który obowiązywać będzie 
od marca do maia b. r. w ten spo- 
sób, że nawet bez czvtania pro- 
gramów drukowanych w pismach 
hędą mogły wiedzieć, czego w da- 
nej chwili moga od radja oczeki- 
wać. Wybór ten robimy z myślą 
zwrócenia uwagi pań domu na 
audycje specjalnie nadawane dla 
kobiet i dla dzieci. 


Przez cały tydzień radjo nada- 
ie o godz. 7.50 „Wskazówki prak- 
tyczne”, gdzie panie znaidą cały 
szereg różnych a pożytecznych 
przepisów n sposobach prowadze- 
nia gospodarstwa domowego, o 
budżecie domowym i innych kło- 
potach gospodarskich. W niedzie- 
le # święta audycja ta odpada. 
W każdy poniedziałek znajdziemy 
w programie radjowym następu- 
jaot ciekawe audycje dla rodzim 
pocztowców: o 12.45 — pogadan- 
ka dla kobiet, o 17.00 — amtycja 
mieszana dla dzieci; we wtorek o 
godz. 12.50 — chwilka dia kobiet, 
zaś o 16.30 — „najmłodsze dzie- 


ci“ usłyszą albo odpowiedzi na di- 
sty skierowane do radia. albo ież 
interesującą pogadankę; we środę 
znowu o zodz. 12.0 — chwilka 
dla kobiet, a o godz. 17.00 — 
kształcący odczyt; we czwartek o 
godz. 12.05 — audycja mieszana 
dla dzieci. poczem szkolny pora” 
nek muzyczny i chwilka dła ko- 
biet; w piątek o godz. 12.50 — 
chwilka dla kobiet. a o 16.30—po- 
gadanka dla dzieci starszych lub 
Skrzynka pocztowa dla dzieci; 
w sobotę wreszcie a godz. 12.50— 
chwilka dia kobiet; o 18.00 zas— 
słuchowisko dla dzieci. 

Wszystkie te audycje poruszają 
tematy  imteresujae kobiety. 
W pogadankach tych uwzęlędnia 
się nietylko całą skalę zaintereso- 
wań współczesnej pani domu, nie- 
tylko daje się jej praktyczne wska- 
zówiki i rady, ale również omawia 
Sie z nią wspólnie wszystkie spra- 
wy, w których decydującą rolę 
odgrywa "współczesna kobieta. 

Zagranicą panie domu zrozu- 
miały już znaczenie radia dla sie- 
Coraz cz można iam 
słyszeć mniej wiecej takie rozmo- 
wy: 

„Proszę przyjść do mnie w so- 
bote z córeczką. Wspólnie po- 
słuchamy radia. Ale koniecznie o 
T-ei, bo słuchowisko dla dzieci 
rozpoczyna sie punktualnie... 

Dzieci lubią radjo i słuchając 
go, zachowuja sie tak. że nietylko 
pani domu niema z niemi kłopotu, 


ale raduje sie widząc, iak pod 
wplywem radia rozwija sie ich 
chłonny wmysł i jak wzbogaca się 
wrażliwość ich młodvch serdu- 
szek. 

Chcemy tu jeszcze zwrócić ur 
wage na bardzo ważna audycję, 
która radio nadaje stale o godz. 
17.50 w każdą niedziele. Jest to 
audycja p. t. „Kultura życia co- 
dziennego”. Mężczyzna zapraco- 
wamy i często orzemeczony pracą 
zawodową mie ma czasu zwracać 
uwagi na pewne konieczne „dro” 
biazgi”, które nietylko umilają 
nam życie, ale wprost świadczą o 
tej jakiejs trudnei do określenia 
„wyższości“, do którel każdy po- 
winien dażyć. Nasze codzienne 
życie, wbrew zmartwieniom i tro- 
skom, można przepoić nierwiast 
kami wyższemi. O tem, co może 
zrobić kobieta u siebie w domu i 
w swem najblizszem oborzendu, 
jak może je podnieść na wyższy 
stopień kultury -— radio informuje 
właśnie w tych niedzielnych po- 
gadankach. Bardzo dużo pozy- 
tecznych wskazówek. inadrych 
rad i ważnych poleceń daje sie 
w tych audycjach. 

Jak widzimy, radio w rodzinie 
pocztowca może spełnić bardzo 
ważną rolę. Trzeba tylko umiejęt- 
nie słuchać programu, to zaś, co 
slyszy się — zastosować w swem 
życiu. Bo na tem polega prawdzi- 
wy postęp. że umie się korzystać 
z dobrych rad drugich. 


Obraz sceniczny „Betleem* odegrany przez dzieci przedszkola P. P.W. Poznań. 


CZY POSIADASZ OZNAKĘ P.P.W.? 


Zwiedzamy Raszyn 


Przed kilku dmiami urządzona 
do Raszyna małą wycieczkę dła 
szczupłego grona osób, wśród 
których znalazł się zatwardziały 
sceptyk; jeden z takich, eo to „nie 
wierzą, aż przymierzą”. Zacny ten 
mąż uznawał zaledwie kolej że- 
łazmą, pocztę, telegraf i telefon; o 
filmie dźwiękowym wyrażał się 
zawsze podejrzliwie, a do samolo- 
tów odnosit się od początku z nie- 
dowierzaniem i nie wróżył lotic- 
twu szczęśliwej przyszłości. 

Radca Staroświecki na wy- 
oleczkę do Raszyna dał się namó- 
wić, ale po drodze upierał się 
przy swojem twierdzeniu, że ra- 
djo jest tylko... ulepszonym gra- 
mofonem j tyle. 

Gdy widać już było olbrzymie 
maszty stalowe radjostacji, radca 
Staroświecki ożywił się i zaczął 
nawet zdradzać zainteresowanie. 
Widać było, że 200-metrowe wie- 
że zrobiły na mim wrażenie. Gdy 
auto znalazło się przed frontem 
piętrowego, mowoczesmego bu- 
dynku radjostacji, były radca wy- 
biegł pierwszy, obszedł dom do- 
okoła i w kilku miejscach dotknął 
ręką jego Ścian, jakby sprawdza- 
jac, czy niema tu czego podejrza- 
nego. Wtedy właśnie wyszedł ku 
nam naczelny inżynier radiostacji 
p. Rabecki — prawdziwy Harun 
al... Raszyn — człowiek w dwóch 
palcach swej niesłychanie czwiej 
prawicy dzierżący całą sztukę 
techniki, promieniującej stąd na 
cały świat. 

Inż. Rabęcki zaczął objaśniać: 

W środku placu murowany dom 
piętrowy o niewysokich stosum- 
kowo oknach parteru, a olbrzy- 
mich zato salach pierwszego pię- 
tra, przedstawia komstrukcję no- 
waczesną, da specjalnych celów 
przystosowaną. Pa obu stronach 
budynku stacji „straż trzymają” 
dwie smułłe, stalowe wieże ante- 
mowe, każda mierząca 200 mtr. 
wysokości. Oddalenie między te- 
mi masztami wynosi około 300 
mtr. Od szczytu wież zwisają 
w linji poziomej, ale nieco wygie- 
tej ku środkowi — dwie pary po- 
tężnych anten, izolowanych z obu 
końców od stalowych wiązań 
masztów. W samym środku, 
w kiemmku pionowym biegną do 
małego budynku przewodnik an- 
tenowe. Ten mały budynek pod 
amtemę zwie się „Fezder-house'm'* 
— inaczej mówiąc **st to nasilacz, 
połączony odpo udniemi prze- 
wodnikami z budynkiem stacji na- 
dawczej. Długość samej anieny 
wynosi 100 mtr. 


Zbliżamy się do Raszyna... 


Obok głównego budynku stacji 
widnieje studmia artezyjska dla 
chłodzenia lamp nadawczych. 
Woda chłodzi anody lamp, krą- 
żąc w t. zw. płaszczach lampy, 
a wskutek (ego sama nagrzewa 
się i wtedy odpływa rurami do 
chłodnicy, skąd ostudzona, wra- 
<a ma stację. To krążenie wody 
jest nienstarme i miezbędne, gdyż 
chroni kosztowne lampy nadaw- 
cze od zniszczenia. 

Na placu raszyńskim uwagę 
zwraca t. zw. podstacja elektrow- 
ni pruszkowskiej z transiormato- 
rami zmieniającemi wy. e na- 
pięcie 5.000 valt na napięcie 220 
volt. Z tej podstacji aparatura na- 
dawcza Raszyna czerpie siłę i 
światło. 

Na wszysikich, którzy zwiedzi- 
I; radjostację w Raszynie — silne 
wrażenie zrobiły kolosaine masz- 
ty antenowe, ważące po kitkaset 
ton. Żelaza użytego ma maszty 
wystarczyłoby na dostateczne ob- 
ciążenie 40 wagonów towaro- 
wych. Wierzyć się poprostu nie 
chce, że te olbrzymy stalowe nie 
są bynajmniej wkonane w ziemię, 
ami też wmurowane w jakiś, odgo- 
wiedni od ciężaru i wysokości 
struktury. fundament żelazo-be- 
ionowy, Maszty opierają się za- 
kończeniem trójkąlmem na krę- 
gach porcelanowych po dwa u 
podstawy każdego masztu. Są to, 
oczywiście, odpowiednia wielkie 
kręgi, ale w języku techników ra- 
diowych — to tylko talerze. Cię- 


żar masztu ześrodkowany na. tych 
talerzach stanowi sam przez się 
umocnienie, któremu w sukurs 
przychodzi cała sieć odciągaczy, 
biegnących od czterech punktów 
każdej wieży w rozstawieniu da- 
lekiem od jej pionu. Tych odcia- 
gaczy jest razem 24 — po trzy od 
każdezo z czterech pumktów masz 
tu. W miejscach na ziemi odcią- 
gacze osadzone są głęboko w u- 
mocnieniu betonowem. Na takiem 
samem umocnieniu betonowem o- 
pierają się maszty stalowe. 

Po tych wyjaśnieniach inż. Ra- 
bęcki powiódł nas do wnętrza bu- 
dynku. Tu znajdujemy szereg 
skomplikowanych maszym, precy- 
zyinych aparatów i sieć przewod- 
ników. Laik mógłby przypusz- 
czać, że wszedł do elektrowni, 
która jednocześnie jest jakiemś 
laboratorjum fizycznem lub ele- 
ktrotechnicznem. W takiem miej- 
scu najlepiej jest nie czynić żad- 
nych doświadczeń na własną rę- 
ke, a zachować bardzo wskazana 
ostrożność i słuchać, co mówi do- 
świadczony przewodnik, Wtedy 
dopiero zyska się coś niecoś, roz- 
szerzy zakres własnych wiadomo- 
ści zrozumie niejedno. 

W głównej sali pierwszego pię- 
tra stajemy odrazu w obliczu sze- 
regu szaf aluminjowych, zwanych 
także „panelami“. Są to poszcze- 
gólme stopnie stacji nadawczej, a 
więc: generatory wysokiej czes- 
totlrwości, podwajacze tej często- 
tliwości, modulator, wzmacniacze 
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wysokiej częstotliwości już zmo- 
dulowanej i wreszcie stopień mo- 
cy. Tu widzimy szereg lamp na- 
dawczych, niezmiernie skompli- 
kowanych w swej budowie i roz- 
wijających tę właśne olbrzymią 
energię. którą liczymy na kilowa- 
dziesiątki i setki kilowatów. 
to niemal cały 
bowiem sięga 
ssiątka tysięcy złotych. Zwie- 
jąc: w interesie własnego 
zdrowia | życia, muszą respekta- 
to miejsce pulsującej pracy 
Staci, naé, jak mucha 
wa fo ycznym. Zresztą 
aparatura odgrodzona jest niklo- 
wen barjeram: bezpieczeństwa, 
o które dbają również napisy o- 
sirzegawcze 

W tej samej sali, bliżej okiem, 
znajduje się stół inżyniera, tal- 
tum swym przypominający biur- 
ko, na którym ześrodkowane są 
organy regulacyjne stacji | organy 
kontrolne, abo instrument 
rowe. To jest mózg org 
inicznego. Z tego miejsca re- 
guluje się pracę st 


u eleki 


Były radca koleg 


pedantyczny, wynotowal 


sobie skrzętnie wszelkie objaśni 
ma inż. Rabęckiego, poczem, dzię- 


kuiac mu w swojem i naszem i- 
mieniu, oświadczył uroczyście: — 
„Możemy jechać. Uwierzytem". 


poradnia 


HALLOTTA r 


Fragment urządzeń technicznych najsilniejszej stacji polskiej — Raszyn. 


Co zagramy na Imieniny Pana Marszałka? 


— Hm, to zależy, ilu ma 
w kółku teatralnem aktorów, 
nadobnych papewiaczek pała 
dzą wystąpienia na deskach s 


Oddział Łowicz. — „Choinka* dia dz. 


nicznych,czy te deski są rozległe, 


Wprawdzie 
literaturze teatralnej wy- 


bór utworów 
można wystaw 


enicznych, które 
é z okazji Imienin 


Marszall ale spróbujmy rozej- 
rzeć się w tem, co zasługuje na 
uwagę. 


A więc: dla zespołów teatral- 
nych, które mają kłopot z obsadą 
ról polecamy A. roedera „Roz- 
ka cena 90 gr. 


Sztuka w jednym al a 
sów walk legjomowych, zwarta 
w wyrazie, do wystawienia tat 
wa, nawet dla przeciętnych ama- 
torów. Scena przedstawią zie- 
miankę oficerską w rowie sirze- 
leckim. Występują osoby: kapi- 
tan, porucznik, podchorąży legi. 
2h ordynansów i młody chło- 
piec (syn kapilana). 


A możeście to juz grali? 


No to weźmy „Zaręczyny pod 
kulami" Stefana Kiedrzyńskiego, 
też l-aktówka (cena 1.40), Ale tu 
już mamy 3 osoby plci piękn 
a mianowicie: ciocia (poczciwa), 
penna (na wydaniu) i dziewka 
(kochliwa), a pleć brzydką do- 
stojnie reprezentują: dziadek — 
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powstaniec, porucznik (do rzeczy), 
ondynans (jak zwykle), żołnierz 
ikresowy żydek — pachciarz. 

Rzecz dzieje się w skromnym 
dworku na kresach w 1920 r. Sztu- 
ka latwa, niedługa, (40 stron, for- 
mat broszurowy), o bardzo mi- 
łym nastroju, komizm sytuacyjny 
sympatyczny. — Polecamy szcze- 
gólnie naszym płacówkom kreso- 
wym. 

A może to za małe? 

To damy większą (50 stron), też 
1-aktówkę. Ale to juz dla oddzia- 
tów nieco | zaawansowanych 
w pracy teatralnej: Zbigniewa 
Orwicza „Żyj Polsko!“ — cena 
gr. 90, Sztuka oparta na tle walk 


łącej nieustannie przybyłych na 
kwaterę do dworku 5-ciu legu- 
mów, którym przewodzi znany 
nam typ kaprala Szczapy. W dru- 
gim akcie miment napięcia drama- 
tycznego, który się jednak kończy 


szczęśliwie i na wesoło. Deko- 
racje łatwe. scena ta sama we 
wszystkich 3-ch aktach. Trochę 


werwy i tempa, a sztuka pójdzie 
dobrze. Objętość 90 stron, format 
broszury — całość potrwa okolo 
2 godzin. 

Gdybyśmy | fo już grali, w ta- 
kim razie warto się pokusić o wy- 
stawienie Gozdawy Wiecheckie- 
go: „Porucznik I Brygady“ — 
w cenie 2 zł. Ba, ale tu już wystę- 


Zesnó! amatorsko-teatralny w Ostrowen Kieleckim 


legjonowych (akcja rozgrywa się 
w mieście w 1916 r). 

Nastrój podniosły, o dużem na- 
pięciu dramatycznem. 

Trzy role żeńskie: 1) matka -nie- 
widoma, w wieku około 50 lat. 
dwie panny w wieku, lat 20 
i 3 role męskie, w tem jeden mło- 
dzian lat 18. Djalogi krótkie, żywe 

Jeśli i to dla nas się nie nadaje, 
to zagramy jedną z trzech poni- 
żej wymienionych zupełnie dob- 
rych trzyakiéwek 

A więc najłatwiejsza z nich, to 
Zb. Orwicza: „Jego kapraiska 
mość” — komedja — cena 2 złote 
Występuje tu dość dobrze dobra- 
ny i charakterystyczny sceniczny 
zespól typów: 1) podtatusiaty. 
zacny, zamożny włościanin. dwie 
jego córki: Irena, młoda, przystoj- 
na, głębiej myśląca i Haneczka 
— rozkoszny typ dziewczynki 
6-ciq letniej, rezolatnej, o dobrem 
serduszku i.. słodka Marcys:a, 
guwernantka, komiczny typ sen- 
tytmentalnej starej panny. ataku- 


puje okoła 20 osób, w tem 5 ról 
żeńskkch (I panna dorosła, I pen- 
sjonarka, I dziewczynka w wieku 
8 — 10 lat i Z starsze). 

Sztuka wymaya paru (4 — 5) 
kostiumów rosyjskich z czasów 
zaboru. Rzecz dzieje się w akcie 
ti M w Warszawie (dom miesz- 
czański — urzednika), w Il-im 
wiejskiej na Wołymiu. 

W rolach występują: strzelcy, 
legioniści. žandarmi rosyjscy, czy- 
nownicy. rodzina urzędnika (po 
laka) i w rolach podrzędnych: 
mieszczki. stróż i t. p. 

Sztuka o akcji żywej, zmiennej, 
dobrze ilustrującej atmosferę wal- 


k a niepodległość w zaborze ro- 
syiskim. 
Różnorodność i dobór typów 


scenicznych daje duże pole do po- 
pisu lepiej zaawansowanym ama- 
torom sceny 

i zabierzemy sie do robo- 
ty, starczy czasu na dobre po- 
stawienie sztuk? na 19 marca 


A teraz naszym m'łośnikom sce- 
ny coś bardzo sekretnego na ucho: 
Jeżeli macie kilkunastu (18— 20) 
„morowych chłopów — żywych, 
dziarskich, w tem kilku komików 
otrzaskanych ze scena, to nic nie 
mówiąc nikomu, sprowadźcie so- 
bie natychmiast sztukę trzyakto- 
wą Stefana Ordęgi-Róźnickiego: 
„Pierwsze Orly", a dacie widowm 
taką kupç śmiechu í humoru le- 
guńskiego, że brawa będziecie 
mieli murowane. 


Sztuka jeszcze nie ograna, bo 
ukazała się dopiero rok temu. 
Rzecz dzieje znowu w dwor- 
ku ziemiañskim! O), te dworki! 
He sobie z nich już nie „nadworo- 
wana”! 


Ujrzycie w owym dworku, któ- 
ry w akcie Il-im zamieniono na 
szpital polowy, doskonałą galerie 
typów i typków (męskich), wzię- 
tych wprost z ówczesnego Życia 
i wakk legionowych (rzecz bo- 
wiem dzieje się w 1914 — 15 r.). 

Postacie zarysowane zdecydo- 
wanie z dużem poczuciem komiz- 
mu, dobra charakterystyka typów 
w dialogach krótkich, jedrnych, 
mających swą wymowę przez za- 
stosowanie gwary leguńskiej. Dja- 
łogi w tej sztuce — to żywe sre- 
bro! 


Trzeba zwrócić uwagę na dobrą 
obsadę roli Ja$ka. Trafne jej od- 
tworzenie wymaga trochę talen- 
tui dobrego wczucia sie w ludz- 
ką tragedję chłopca, który pod pa- 


krywka niedorozwiniętego Mo- 
szturgajły żywi gorące serce. 
wiodące go na szczyt bohater- 
stwa. 


Pozatem dobrej obsady wyma- 
gaia przezabawne typki tchórzii- 
we w rolach Krasnowskiego, Ze- 
gockiego i Trzepaczki, oraz zgra- 
na para lekkoduchów — synów 
Dębskiego | wreszcie typ stare- 
go leguma. 

Ale co tu duiżo gadać. Wszys 
kie role powinny być dobrze 
sadzone... 


A więc nie namyślać się długo, 
tylko wybrać. zdecydować | — do 
roboty! 

Za powodzenie powyżej wska- 
zanych utworów (jeżeli się przed- 
stawienie uda) można reczyé slo- 
wem honor, 


Gdzie to wszystko nabyć? 
Wszgdzie, gdzie się da, A gdy 
tam nie znajdz to napisać da 


„Domu Książki Polskiej"! War- 
szawa, Pl. Trzech Krzyży 8. 


S. 


p łęg. //€g ci 
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P.P.W. PRZY PRACY | 
Z ŻYCIA OKRĘGÓW | ODDZIAŁÓW 


ZJAZD REFERENTÓW KULTU 
RALNO - OŚWIATOWYCH 
W KATOWICACH 


W trosce o podniesienie prac 
kułturalmo - oświatowych w od- 


działach P.P,W. Zarząd Okręgu 
zwołał w dniu 26 stycznia b. r. 
jednodniową konferencje reteren- 
‘kulturainio - oświatowych. 


tow 


Odprawa oddziałowych ref. kult. ośw. 


z oddziału Katowice, ,Psycholo- 
giczne podstawy pracy kultural- 
no - społecznej”, ob. Kaczoraw- 
skiego referenta k. o. z oddziału 
Chorzów, „O postawie ideowej 
w pracy społecznej i ob. Sordyla, 
ref. k. o- z oddz. Bielsko I „Praca 
wychowawcza kierownika świet- 
licy“ — utrzymmene w ramach 
dość szerokiego horyzontu my- 


Okręgu Nr. IV w Katowicach 


w dniu 264.1935 r. 


Udział w niej wzięli wszyscy re- 
ferenci oddziałowi w liczbe 13. 
e bowiem oddziałów liczy obe- 
Okręg Katowicki, 

Konferemcja, pod przewodnic- 
twem ob, Prezesa Zarządu Okrę- 
gu pplk. Popiela, który we wstep- 
nem przemówieniu omówił zasad- 
nicze założenia wychowawcze 
P.P.W. w tałtowaniu postawy 
obywatelskiej wobec zadań pań- 
stwowych, wniosła dużo cieka 
wego i głęboko przemyślanego 
materjału treściowego. 

Konferencja bowiem miata na 
celu, obok przeglądu | koordyna- 
cji p bieżących w dziale kultu- 
ralno iatowym, również pod- 
iwesienie wiedzy w zagadnieniach 
ogólnych z dziedziny pracy spo- 
łeczno-wychowawczej. 

Na podkreślenie zasługui” fakt, 
że zasadnicze referaty na konfe- 
rencji zostały opracowane przez 
referent6w oddziałowych. 

Referaty: ob. Lidwina, ref. k. o. 


[o 


cechowała rzetelność 
do omawianych za- 
głębsze przemyślenie 


lowego, 
w pode 
gadmień 
tematu. 

Fak; ten wskazuje na to, że ha- 
sta rzucone na Centralnym Kur- 
się Wychowania Obywatelsk'ego 
w Warszawie znalazły należyte 
zrozumienie wśród naszych refe- 
rentów k. o., którzy dość duży 
wysiłek wkładają w pracę samo- 
kszte łceniowa, ej dali dowo- 
dy na konterencji. 

Ze złożonych sprawozdań wy- 
mika, że oddziały P.P.W. na tere- 
nie okręgu z dużym nakladem 
energji przełamały trudno: 
gamizacyjne į weszły w okres ro- 
zwijamia systematycznej pracy 
świetlicowej, mimo wielu jeszcze 
trudmości gospodarczych, jak np. 
brak lokal: świetlicowych w 4-ch 
oddziałach, lub brak mrządzeń 
w lokalach już istniejących, mie- 
dostateczna itość bibljotek, cza- 
sopism gier umysłowych i t. p 


Wbrew tym „niedostatkotm'* od- 
działy wykazują dużo zdrowej 
inicjatywy i pomysłowości w ro- 
miu pracy. Na czoło w tym 
sezonie wysunął się oddział Cho- 
rzów, który. mmo, że nie posiada 
$wietlicy, uruchomił szereg ze- 
spotów i całą parą ruszył robotę, 
rywalizując z Katowicami, mają- 
cemi już za sobą szereg udanych 
imprez kulturalno - oświatowych. 
Szczegółowy przegląd prac od- 
działów P.P.W. w okręgu kata- 
wiskim podamy w następnym nu- 
merze. 

Z ramienia Zarządu Głównego 
uczestniczył w konferencji ob. 
Smorga, kierownik wydziału K, O. 


ODDZIAŁ NAKŁO N.-NOTECIA. 

We wrześniu 1934 r. z ini- 
cjatvwv kiiku członków miejsco- 
wego P. P. W. została zorganizo- 
wana stacja gołębi pocztowych. 
Przy poparciu członków Oddziału 
i Zarządu Okręgowego P. P. W. 
gołębnik został wykończony. Bu- 
dową samego golębmika zajął się 
ob. Guzek Stanislaw, który nie 
szczędząc trudów ofiarował swo- 
ją pracę bezinteresownie i wy- 
kończył go wedle obowiązujących 
zasad nader starannie j bez za- 
rzutu. 

Sekcja posiada 26 szt. gołębi, 
z których niejedne pochodzą 
z pierwszorzędnych gołębników. 
ODDZIAŁ POZNAŃ 3. 


Staraniem oddziału urządzona 
została 19 stycznia uroczysta a- 
kademia ku uczczenin 72 rocznicy 
powstania styczniowego. 

Calość programu. opracowane” 
go gruntownie i z wielkim nakła- 
dem zbarowego wysiłku, sprawl- 
ła. że uroczystość znalazła silny 
oddźwięk wśród tłumnie zebra- 
nych rzesz członków organizacji 
i ich rodzin 

Na barwnie udekorowanej sce- 
nie ustawiły się pocztv sztanda- 
rów zwiazków pracowników 
poczt i telegr. Akademie zaszczy- 
cili swą obcenością nrzedstawicie- 
le Dyr. Okr. Poczt elegr. 


Uroczystość zagaił prezes oddz. 
który powitał 
do 


ob, Chodorowski, 
zgromadzenych i nawiązał 
kom:eczności wracania mys 
w przeszłość. ku chlubnej trady- 
cii historycznej. 

Dalej Chór P. P. W. pod batutą 
znanego dyrygenta opery pozn. 
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p. Barańskiego, odśpiewał szereg 
utworów. a ob. Dowbór - Muśnic- 
ka ujęła słuchaczy mieknem wy- 
konaniem kilku pieśni. 

Dowodem, że wystęn tak chóru, 
jak i ab. Dowbór - Muśnickiej cie- 
szył się wielkiem powodzeniem, 
były naddatki, do którvch skłoni- 
ły wykonawców długa niemilkną- 
ce oklaski. 

Dalszy punkt programu stano- 
wila deklamacja ob. Sinieckiego, 
oraz przemówienie ob. Laskow- 
skiego. w którem prelegent krótko 
a rzeczowo skreślił przebieg po- 
wstania styczniowego, oraz jego 
wpływ ideowy na późniejszych 
organizatorów i bojowników wal- 
ki o niepodległość, 

Po przemówieniu uczestnicy a- 
kademji uczcili chwilą ciszy pa- 
mięć poległych w walce o wol- 
ność. 

Na zakończenie sekcia scenicz- 
na odegrała dramat w 1 akcie p. t. 
«Dziesiąty Pawilon“. 

Podczas akademii przygrywała 
kus. Poczt. Tow. Literacko- 

Tt. 


Z DOROBKU KULTURALNEGO 
W Wilnie — ośrodek P. P. W. 
—na czele którego stoi ob. Muller, 
— zaimponowal “Inianom nie- 
tylko swą liczebnością i spra- 
wnością orgamizacyjaą, ale, j 
donosi „Kurier Wileński" 
czeń Nr. 24 r. b.), działalność se- 
kcji zgotowała miłą niespodzian- 


s: 

Mianowicie P. P. W. wystawi- 
ło tam operetke Offenbacha. 

Sprawozdawca muzyczny nie 
szczędzi uznania i słów pochwały 
dla ob. H. Hermana. pod batutą 
którego pozostaje zespół orkie- 
stry symfonicznej i dztej P. P. W.. 
oraz dla chóru rewelersów, „któ- 
remi zachwycano stę nieraz na 
dorocznych występach publicz- 
nych i na klubowych sobótkach“. 

Następnie mocno zdecydowana 
forma wzmianki dziennikarskiej 
o tem, że „wszystkie sekcje orga- 
nizacji sa mocno obsadzone" — 
świadczy nader dodatnio o na- 
szym ośrodku. 

Z artykułu p.t. „Muzyka w Wil- 
nie w 1934 r.', umieszczonego 
w „Kurierze Wileńskim* 1.1135 r. 
dowiadujemy się o ruchliwej dzia- 
łalności naszego ośrodka. 

Z uczuciem pelnego zadowole- 
nia cytujemy dotyczący wyciąg: 

„Interesująca Wilno wiado- 
mość: 

Sek. Kult. Ośw. P. P. W. w Wil- 
nie, na czele której stai znany mi- 
łośnik sztuki ludowej, radca E. 
Muller, ozłosiła konkurs na kom- 
pozycję na chór męski a capella, 


wyznaczając trzy nagrody: 200, 
150 i 100 zl. W naszvch warun- 
kach konkurs ten mosiada duże 
znaczenie, zwłaszcza. że w Wil- 
nie po wojnie nigdy żadnego kon- 
kursu nie ogłoszono, a po drugie. 
że do konkursu dopuszczono kom- 
pozytorów nietylka polskich, lecz 
zarówno litewskich jako też i bia- 
łoruskich. 

nae godzien naśladowa* 
ni 

Brawo Pepewiacy Wilnianie!", 


ODDZIAŁ SIEDLCE. 

1) Dnia 30.XI1 ub. r. Oddział P, P. W. 
w Siedlcach urządził we własnej $wie- 
tlicy tradycyjny opłatek  pepewiacki. 
Mile spedzony wieczór urozmaicony 
kolendami, pieśniami legjonowemi i 
muzyką pozostawił u obecnych nicza- 
larte wspomnienia. 

2) Dma 27.1 b. w związku z rocz- 
nicą Powstania Styczniowego. prof. 
Mikulski wygłosł w świetlicy Oddzia- 
łu odczyt p. t „Powstanie Stycznio- 
we", W odczycie wzięło udział okolo 
120 osób z pośród członków P, P. W. 
ich radzin oraz zaproszonych gości. 


ODDZIAŁ ŁÓDŹ. 


Staraniem Oddziału 7 P. P, W. w Ło- 
dzi otwarta zostala w świetlicy Od- 
działu biblioteka, licznie zaopatrzona 
w dzieła [reści naukowej, histaryczy 
gospodarcze; oraz beletrysiykę. Z bi- 
blioteki korzystać mogą bezplatnie 
wszyscy pracownicy pocztowna-telegr. 
oraz ich rodziny. 


ODDZIAŁ ŁOWICZ. 


1) W ostalnich dniach grudnia stara- 
mem Zarządu Oddziału P. P. W. w Ło- 
wiczu urządzona została „choinka“ dla 
dzieci pocztowców. 

Święty Mikałaj obdarzył podarunka- 
mi i słodyczami 45 dzieci, które ua 
czas dłuższy zachowaly w swych ser- 
duszkach „miłe wspomnienia wesolo 
spędzonej zabawy. 

2) W dniu 23.XH ub. r. staraniem te- 
go2 Oddziału urządzona zostala wie- 
czerza wigilijna dla członków P. P. W. 
w wielkiej sali wlasnej świetlicy ze- 
brało się ponad 40 osób. które w mi- 
lym, prawdziwie koleżeńskiem nastro- 
ju przepędziły kilka godzin czasu, 


PLACÓWKA P. P. W. W SIERPCU 
Dnia 61 b. r. członkowie placówki 
P. P. W. w Sierpcu urzadzili we wla- 
snej świetlicy choinkę. Uroczystość tę 
zaszczycili swą obecnością p. staro- 
sia Rożalowski, prezes rady powiat. 

B. W. R. Chojnacki, oraz szereg za- 
proszonych gości Przybyłych gości 
powitał kierownik placówki ob. Do- 
mański, poczem glos zabrał p, slarosta 
Rożalowski, Który w przemówieniu 
swem podkreślił iakt, Że pracownicy 
pocztowi mina nadzwyczaj ciężkich 
warunków pracy, (ak w dni powsze- 
dnie jak | święta, pracy mocnej. pra- 
cy spełnionei niejednokrotnie z nara- 
żeniem życia, zdobyli się na zorganl- 


zowanie placówki P. P. W., która ma 
służyć do krzewienia inyśli państwa- 
wej i urabiać członków ua dobrych a- 


bywateli Rzeczypospolitej — Polskiej. 
Z kolei przemawiali prezes Wojciecha- 
wski. Kowalewski, Fuz i Sześcierennik. 
Starannie obmyślony program ura- 
czystości urozmaicała mandolinawa or- 
kiestra P. P. W.. w składzie 12 osób. 


PLACÓWKA BEŁCHATÓW. 

Placówka P. P. W. w Bełchatowie 
arządzia w sali kina Polonia „Wieczór 
artystyczny”, na program którega zlo- 
żyły się: koncert orkiestry dętci z Kur- 
nosa pod batutą prol. Branda, komedja 
„Jeden z nas musi się ożenić", czar- 
dasz, mazur, krakowiak, Śpiewy i mo- 
nologi, Wieczór ten ze względu na bo- 
galy program wzbudził wielkie zainie- 
resowanie, to też na godzinę przed roz- 
poczęciem przedstawienia sala była już 
pełna publiczności, której na dlugo po- 
zosłanie w palnieci doskonałe wyko- 
nanie całości programu prawdziwie ar- 
tystycznego wieczoru, 

Czysty zysk z urządzonej Imprezy 
wyniósł 105 zl, które to pieniądze nie- 
wątpliwie przyczynią się do dalszego 
rozwoju Placówki, wykazującej tak 
duża inicjatywy | pomysłowości, 


OKRĘG LUBLIN 
W dniu 12 stycznia b. r. odbył sie 
wspólny opłatek wszystkich członków 
zgrupowanych w 4-ch oddziałach lubel- 


Okolicznościowe przemówienie wy- 


głosili p. dyr. inż. Zuchowicz, pre- 
zes Zarządu Okregu obyw. Święto 
chowski i obyw. Tomankowa, podno- 


sząc zadania naszej organizacji, jakie 
powinniśmy. wypełnić. oraz zachęcając 
do dalszej wytrwałej pracy dla dobra 
państwa. 

Po uroczystem łamaniu się oplat- 
kiem nastąpilo otwarcie świetlicy od- 
działu zefiskiego, poczem odbyla sie 
wieczornica z tańcami, która przecią- 
angla się do północy. 

Obie uroczystości zorganizowane zo- 
staly przez oddział żeński i byly dal- 
szym przejawem żywo pułsująceca ży- 
cia naszej organizacii. 


Z naszych świetlic 


Przyp. Red, Poniżer podaje- 
my notatki z życia świetlic 
Oddzialowych — tych ośrod- 


ków, które nadesłaly nami nic- 
zbędne dane. 

Prosiny zatem 0 wczesne 
nadsyłanie opisów uroczysto- 
Sci, nbchodów etc. z dołącze- 
niem zdięć fotograficznych). 


WARSZAWA I. Zarząd Oddziału P. P. 
W. wspólnie z Zarz. 1-go Oddz, Żeńskie- 
go zorganizował szereg imprez łowarzy” 
skich, świątecznych i karnawalawychi. 

Towarzyski onłatek zapoczątkowm te 
zebrania. 

Obecnych okolo 100 osób, co ze 
względu na liczbowy stan oddziału jak 
i z uwagi ua niewielki rozmiar Swiclli- 
cy dało salę „nabitą* — petna rozgwa- 
ru i humaru — w której dosłownie nie 
hyto miejsca na tak zwana „wykrach- 
malong sztywność”. 

W uroczystości wzieli również udział 
eee Tee Zarządu Okręgu P. 


Z okazji Nowego Roku grono człon- 
ków Oddziału samorzotnie z dohrowol- 
nych skłądek złożyło na ręce ob, pre- 
zesa Oddzialu — prezent dla świetlicy— 
radioodbiornik 1 komplet płyt gramola- 
nowych. 

Dar ten ofiarowano dla pożytku wszy- 
stkich obywateli, chętnie odwiedzających 
oddziałowa świetlicę, A 

Za ten obywatelski czyn — pracowni- 
ków W-wa |, z Oddziału Doręczeń Prze- 
syłek Pocztowych, Oddzialu Paczkowe- 
go i Poczty Miejskie] — Zarząd Oddzia- 
łu P. P W. składa ta droga gorace no- 
dziękowanie. 
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ODDZIAŁ WARSZAWA 2 w Świetli- 
ty swej rozwija ruchliwą działalność. 

Staraniem sekcji artyst-teatr. — zre- 
sztą stosunkowo niedawna zorganizowa- 
nej, — urządzono kilka widowisk tea- 
tralnych i tanecznych zabaw karnawa- 
towych. 

Sposobem gospodarczym pobudowano 
w Świetlicy scenę teatralną. 

Zorganizowano własną orkiestrę. 

Niezbędne dekoracje i kostjumy wla- 
sego pomyslu i produkcji. 

Program wykonywanych widowisk u- 
rozmaicono śpiewami i łafcami, — po- 
myslowo montując całość przez wlasne 
sily reżyserskie. 

Szczelnie wypełniona widownia (świe- 
tlica) przez przybyłych członków 1 
wprowadzonych gości, darzących gorli- 
wych arlystów — amatorów rzęsistemi 
oklaskami, wskazuje, że praca nad pod- 
traymaniem życia towarzyskiego w tym 
Oddziale idzie dobrze. 

Zdięcia podajemy w fotomoniażu, u- 
mieszezonym na okładce. 


ODDZIAŁ WARSZAWA 4. 

P. P. W. zorganizował w swej świe- 
tlicy zabawę taneczną, Bawiono się 
ochoczo. Zdjęcie z tego wieczoru umie- 
szczona w fotomontażu o. t, „Karnawał 
Pepewiaków*, 


ODDZIAŁ SARATÓW. 

Oddział P. P. W. — przy współu: 
dziale sąsiadujących pobliskich oddzia- 
tów zorganizowal lotetję fantową, prze- 
zmaczając cały uzyskany dochód 
w kwocie 402 zł. na zakup sztandaru 
Oddziału Sambor. 

Jak sprawnie zostala zorgamzowana 
ta impreza, Świadczy liczna frekwencja 
osób, — następnie wykupienie wszyst- 
kich biletów, w ciągu pierwszej godziny 


Wiadomości 


P. P. W. — KATOWICE 
NA MECZU W BIELSKU 


W Bielsku rozegrała drużyna P. P. W. 
z Katowic z tamtejszym B. B. S, V. mecz 
towarzyski w niłkę nożną i wygrała 
w stosunku 4:3 (3:1). Gra była uaozól 
interesująca. Nastrój popsul trochę 
sędzia swoiemi niezdecydowanemi orze- 
czenlami. 


POLSKA BIJE WEGRY 
W PIESCIARSTWIE 9:7 

W wielkiej hali wystawowej w Pozna- 
mu w obecności około 8000 widzów od- 
był się d. 10.4 międzypaństwowy mecz 
bokserski z cyklu rozgrywek o puhar 
środkowej Europy. Mimo, że sędziowie 
Niemiec Sadlowsky i Czech Rożycka nie 
odpowiedzieli swemu zadaniu zwycięży- 
la Polska w stosunku 9:7. 

Oto wyniki spotkania: w wadze mu- 
szej Jarząbek (Polska) zremisował 
z Enekeszem (Węgry), w koguciej przy- 
znano niesłusznie zwycięstwo Rothalco- 
wl (Polska) nad Kovecsem (Węgry) 
w piórkowej skrzywdzono Kajnara (Poi- 
ska) w walce z Frigesem (Wegry), któ- 
remu przyznano zwycięstwa, mimo, że 
znacznie ustępował Polakowi, W łekkiej 
Sipitski (Polska) wypunktowal pewnie 
Nemeoza (Węgry), w półśredniej Se- 
weryniak (Polska), chociaż był bez- 
względnie lepszy od Harangiego (We- 
gry), został skrzywdzony przez przy- 
znanie zwycięstwa Węgrawi, w średniej 
Malchrzycki (Polska) zwyciężył bezane- 
lacyjnie Jelesa (Węgry), w nółciężkiej 
Zieliński (Polska) przegrał z mistrzem 
Furopy Sizetim (Węgry). Również 


po otwarciu loteri i wreszcie liczny 
zjazd z okolic Sambora — członków I 
gości 

Przygrywała orkiestra bezpłatnie uży- 
czona przez D-ctwo 6-go Pułk. Strz. 
Podhalańskich. 

Fanty na loterję złożyli członkowie 
organizacji i sympatycy P. P. W. 

ak uzyskane sukcesy stanowią piek- 

ną nagrodę dła organizatorów i wszyst- 
kich tych osób, które przyczyniły się do 
podniesienia imprezy. 


ODDZIAŁ KATOWICE 

zorganizował akademię z okazji 72-ej 
rocznicy „Powstania Styczniowego 
1863 r". 

Program uroczysłości został starannie 
przemyślany i dostosowany da obchodu 
historycznej rocznicy. 

Należy podnieść trafie ujęcie tematu 
w odczycie, wygłoszonym przez ob. kpt 
Kurkę. 

Prelegent scliarakteryzowal rolę ów- 
czesnych pocztowców, którzy ofiarnie 
współdziałali z akcją ruchu narodowego. 

Odczytał mianowicie wyciąg z opisu 
Powstania Styczniowego Pana Mar- 
szałka Piłsudskiego, który podaje: Je- 
den z wielkich — Miłkowski (Jez), ie- 
szcze przed wybuchem powstania, 
przyjechał kanspiracyjnie do Warsza: 
wy | był zdumiony potęgą organiza- 


cli. — Cała poczta konna, którą jechał, 
wówczas nleist- 


a która zastępowała 


— Konie zaprzęgać, 
toni czekają — Nasz Rząd jedzie!" — 
Trąbka pocztyljona gra i w lesie wpa- 
da w tony mazurka Dąbrowskiego. 
Cała poczta pracuje, pracuje dla swego 
Rzadu, gdy odicjalnie istuleje inny. 
z którym ma się słoczyć walka zbroina. 


sportowe 


w tej walce sędziowie pokrzywdzili Po- 
laka. W osiatniej walce wieczoru w wa- 
dze ciężkiej Piłat (Polska) wygrał przez 
techniczny nokaut w drugiej rundzie 
z Kerrmy. 


SANECZKARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY W KRYNICY 
Saneczkarskie mistrzostwa Europy ro- 
zegrane na torze w Krynicy zostaly za- 
kończone. W jedynkach panów pierw- 
sze miejsce i tytul mistrza Europy zdo- 
był bezkonkurencyjny zeszłoroczny 
mistrz Tietze (Niemcy), mając czas o- 
gólny 1:38,8 sek. Drugie i trzecie miej- 
sce zajęli Polacy, co stanowi godny u- 
wagi sukces mlodego polskiego sanecz- 
karstwa, tem bardziej, że zostawiliśmy 
za sobą doskonałych zawodników cze- 
skich, którzy przed tygodniem rozgro- 
mili Niemców na ich własnym terenie. 
Drugim był Enker (Polska) w czasie o- 
gólnym 1:33,3 sek. — trzecim — Wit 

kawski (Polska) w czasie 1:34,4 sek. 

W fedynkach pań zaszły przykre dla 
nas niestety kornpi kacje—Spowodu nie- 
uzasadnionej przerwy w jednym z b'c- 
gów komisja zdyskwalifikowala Eu- 
kierównę (Polska), która osiagnela naj- 
lepszy czas ua torze. Protest Polski za- 
stał odrzucony. 

Mistrzostwo dostała się do rąk zesz- 
lorocznei zwyciężczyni Fink (Czecho- 
słowacja) czas ogólny 1:45,3. — Eukie- 
równa miala czas 1:43.3 — to był naj- 
lepszy czas, iaki wogóle panie na torze 
osiagnely. 

Drugie, trzecie i czwarte miejsce Niem- 
ki — piate Polka Schwetzreich. 

W dwójce panów walka o pierwszeń- 


stwo rozegrała się pomiędzy dwoma pa- 
rami niemieckiemi — Feist — Kluge i 
Tietze — Weidner. Mistrzostwa zdobyła 
para Feist — Kluge w czasie ogólnym 
1:32,5 sek. Z Polaków para Owsianka— 
z zajęła piąte miejsce w czasie 1:30,7 
sel 

W klasie senjorów ponad 40 lat zwy- 
ciężył Birger (Czechosłowacja). Pogoda 
dopisała, była mroźno i słonecznie, Tem- 
peratura około IS st Publiczności nie- 
wiele — byliśmy tylko o krok od zwy” 
cięstwa. 


K. P. W. OGNISKO 
ZWYCIĘŻA W POZNANIU 
W HOKEJU A. Z. S. 

Po szeregu porażek wprawdzie nie- 
znacznych i odniesionych w walce z na|- 
poważniejszymi przeciwnikami, hokei- 
ści wileńscy Ogniska odnieśli wreszcie 
pierwsze zwycięstwo. Rewanżowy mecz 
z drużyną zeszłorocznego mistrza, Pol- 
ski — A. Z. S-em — wygrały „Żubry 
Wileńskie" w ciężkiej walce 3:2 (1:0, 
1:1, 4:1). Pierwszy mecz zakończył się 

wiadomo zwyciostwem A. Z. S-u 


NARCIARSKIE MISTRZOSTWA F.L S. 
W CZECHOSŁOWACJI 

Począwszy od dnia 13.1 rozgrywać 
się będą narciarskie mistrzostwa F. 1. S. 
w Szczyrbskiem Jeziorze. W mistrzo- 
stwach bierze udział drużyna Polski. Na 
pierwszy ogień pójdzie konkurencja 
w biegu sztafetowym 4x10 km, W biegu 
bierze udzial 12 drużyn, w tem drużyna 


polska w skladzie Brych, Orlewicz, Gór- 
ski, Warpul. 


KONKURS KOMPOZYTORSKI 
na utwory na chór meski. 
Warunki konkursu: 

Utwory mają być a capella, 
dotychczas nigdzie niewydane i 
niewykonywane, do  wartościa- 
wych tekstów. . 

W konkursie mogą brać udział 
kompozytorzy polscy, litewscy 
i białoruscy. Teksty litewskie 
i białoruskie winnv mieć tłuma- 
czenie polskie. 

Wyznacza się trzy 
oraz dwa odznaczenia: 

l-sza nagroda — w kwocie 200 
złotych (ufundowana przez Mi- 

bstwo hr. Tyszkiewiczów 
z Orman). 

2-ga nagroda — w kwocie 150 
złotych (ufundowana przez Za- 
rząd Okręgu Poczt. Przyso. Woj- 
skowezo w Wilnie). 

3-cia nagroda — w kwocie 100 
złotych (ufundowana orzez Dy* 
rektora Okręgu Poczt i Telegra- 
sx w Wilnie, ina. M. Nowickie- 
go). 

1-sze i 2 -gie odznaczenie. 

Utwory nagrodzone i odzna- 
czone stają sie własnością Pocz- 
towego Przysposobienia Wojsko- 
wego. 

Prace nadesłane na konkors 
winny byé oznaczone godtem. Na- 
zwisko i adres autora należy no 
dać w osobnej kopercie, oznaczo 
nej temsamem godłem. 

Skład jury: prof. Michał Jó- 


nagrody, 


wan Ta 


22 


zefawicz, dyr. A. Wyletyfski, 
prof, W. Kalinowski, dr. Tadeusz 
Szeligowski. Tadeusz Brożek, Ro- 
man Herman. 

Przewodniczącym jury będzie 
Edwand Muller kierownik Refera- 
du Kuluralno-Oświatowego Za- 
rządu Oddziału P, P. W. w Wil- 
nie, 

Termin nadsyłania utworów 
upływa z dniem 31 marca 1935 r. 

Rozstrzygniecie konkursu na- 
stąpi do dnia 20 maia 1935 r. 

Utwory należy nadsyłać pod 
adresem: Zarząd Oddziału Pocz- 
towego Przysposobienia Wojsko- 
wego, Wilno. ul. Sadowa 25 z za” 
znaczeniem na kopercie „Konkurs 
muzyczny“. 


AGENCJE INFORMACYJNE 
Wyszła z druku praca dyr. Ro- 


mana Starzyńskiego p. t. „AGEN- 
CJE INFORMACYJNE". Praca 
obejmuje dzieje, stan obecny 


i znaczenie prasowych agencyi 
informacyjnych. Cena egzempla- 
rza Zł. 4.00. Da nabycia w wię- 
kszych księgarniach i w biurze 
Polskiego Związku Wydawców 
Dziennikarzy i Czasopism. War- 
szawa, Krak.-Przedm. 40 


Z żałobnej karty 

W dniu 10 lutego b. r. zmar! ob. Ja- 
musz Kuźma. referendarz Ministerstwa 
Poczi i Telegraíów, przeżywszy lat 41. 

Zmarly pozostawał od zarania nie 
podległaści Polski w slużbie pocztowej 
1 hy! jednym z tych. którzy na na- 
szych zachodnich kresach kładli pod- 
waliny pod rozbudowę własnej poczty. 
Poprzez trudy szarej, codziennej pra- 
cy $. p. Obywatel Kuźma przechodził 
kolejna po szczeblach hierarchj) slużbo- 
wej, zajmując przez długie łata stano- 
wisko sekretarza w gabinecie prezesa 
Dyrekcji, w latach zaś 1930 — 194] peł- 
mil zaszczytną i odpowiedzialną fun- 
kcię kierawnika Biura Prezydialnego 
w Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Po- 
znani. 

Wykazane na tem stanowisku umilo- 
wanie służby, niepowszednic zalety 
obywaiejskie | urzednicze daly asumpi 
wladzom naczelnym do powołania Go 
do pracy w Ministerstwie Poczł i Te: 
legrafów. 

Czteroletni okres pracy w Minister- 
stwie byl dalszym dowodem, że £. p. 
Ob. Kuźma wnosił do służby nieoce- 
nione walory; fachowość, pracowitość 
| systematyczność, Te walory Zmarłe- 
go na podkładzie pogodnego usposobie- 
ma i wysoka rozwiniętego paczucia ko- 
leżeństwa powodowaly. że cieszyl siç 
On ogólną przyjaźnią i miłością. 

Niech to przeświadczenie, że odcho- 
dząc nazawsze pozostawił w sercach 
wszystkich jak naitrwalszą pamięć, bę- 
dzie pomnikiem i holdem dla zalet Je- 
go duszy. 

Cześć Jego Świeflauej pamięci! 


CIEKAWOSTKI ŚWIATA 


OKRĘTY ŚMIERCI 

W Chinach używa się statków 
do tracenia skazańców. Chińczy- 
cy Są — jak wiadomo — ludźmi 
bardzo uprzejnymi, To też w da- 
wmych czasach był zwyczaj, 
że skazańca zapytywano uprzej- 
mie, jakiej śmieri sobie życzy 
i zawsze spelaiano jego ostatnie 
życzenie, chyba, że... prosił o po- 
zwolenie dokomania żywota 
w zwykły sposób. Na starych bar- 
kach rzecznych i parowcach do- 
konywano stracenia buntowników 
i schwytanych opryszków. Przed 
11 laty zamknięto pod pokładem 
starej kanonierki przeszło 1.000 lu- 
dzi, którzy wzięli udział w lokal- 
nym buncie przectw jednemu z li- 
cznych w Chinach pułkowników. 
Buntowników poskuwano żelaz- 
nem: lańcuchami, a po wyprowa- 
dzeniu statku na środek rzeki za- 
topiono go, jakby w jego wnętrzu 
znajdowały się tylko szczury. 

Uprzejmość chińska jest przy- 
słowiowa, ale okrucieństwa je- 
szcze bardziej typowe. 


CEBULKI BIAŁEJ LIL]! 
PRZYSMAKIEM 
JAPOŃCZYKÓW 

Lilja biała, tak zwana królew- 
ska, dla piękności swego kwiatu i 
cudnej woni, rozeszła się niemal 


po całym Świecie, lecz oryginal- 
nem miejscem jej urodzenia jest 
archipelag Liuklu, położony na 
południe od Jap: 

Japończyków. jakkolwiek są 
oni narodem bardzo wrażliwym 
na piękno, nie wprowadza w za- 
chwyt budowa korony, niepoka- 
lana biel kwiatu, ani upojny jego 
zapach, lecz cebulki — które sta- 
nowią dla nich przysmak, obfitu- 
jący podobno w duże wartości 
Spożywcze. Zielone listki zaś, 0- 
kalające kwiat. dają doskonałą, 
według określenia Japończyków, 
sałatę. 

W początku 19-go wieku lita 
przywędrowała do Europy, w kil- 
kadziesiąt lat później zaś misjo- 
narz japoński przewiózł w ukry- 
chu kilka cebulek tego kwiatu na 
wystę Bermudę, gdzie warunki 
dla jej rozwoju okazały się tak 
świetne, że obecnie olbrzymie ob- 
szary oddane są pod uprawę Mii 
białej. Rośliny przesadzone do 
wazonów, dzięki swej wytrzyma- 
łaści znoszą doskonale transport 
i w okresie świąt wielkanocnych 
rozsyłane sa na całą Amerykę. 


FABRYKA ANTYKÓW 
Fałszowanie, podrabianie anty- 


ków. mebli, obrazów. książek, 
brorzów wyszła w naszych cza- 


sach poza granice sztuki „Stoso- 
wanej” i słało się szeroko rozwi- 
uiętymm przemysłem, a przylem 
przemysłem, który dobrze się 
remtuje | daje duże zyski. W wie- 
lu miejscowościach mniej zna- 
nych, w małych miasteczkac 
nieją dobrze zakonspirowane „fa- 
bryki“, w których produkuje się 
„nowoczesue antyki”, ale oczywi- 
ście nie w liczbie zbyt wielkiej, 
aby podaż byla zawsze mniejsza 
od popytu. „Antyki“ są potem 
sprzedawane za wysoką cenę 
zbieraczom. 

Jednym z najbardziej rozpow- 
szechnionych tricków przy pod- 
tabiamim starych książek jest po- 
grążenie stronic w kawie lub her- 
bacie, aby nadać im przez to ów 
żółtawy odcień starycii druków. 
Herbata mus: być przytem moc- 
niejsza lub RSA zależnie od 
wieku książki; im dawniejsza jest 
iałego kruka, tem 
być napar herba- 
ty. tem bardziej żółte muszą być 
kartki szacownego antyku. Spryt- 
ni „antykwarjiusze* posługują się 
pozatem jeszcze inną metodą przy 
fahrykowaniu starych druków: 
ota fotografują omi orygimały i na 
podstawie odbitki fotorraticznei 
sporządzają matryce drukarskie. 
ściśle zgodne z pierwowzorem. 
Podobne metody są stosowane do 
tabrykacji mnych antyków, jak 
naprzykład mebli, obrazów, rzeźb, 
bronzów itd. Przemysł podrabia-* 
mia antyków doszedł przy zasto- 
sowaniu środków i narzędzi no- 
woezesnych do takiej perfekcji, 
że tylko wytrawny znawca może 
się poznać nieraz na falsyfikacie. 


Od Redakcji 


Nakładem Komitetu Mickiewi- 
czowskiego zostały wydane na" 
stępujące dzieła A. Mickiewicza: 
„Dzieła Poetyckie", cena zł. 6.60. 
„Dzieła Prozaiczne* — zł. 17.50 i 
„Pan Tadeusz“ zeszyt gr. 75. Na- 
bywający „Dzieła Poetvckie* ui- 
szczają należność w 3 ratach mie- 
sięcznych. „Dzieła Prozaiczne w 
6 ratach. Nabywający zaś cały 
komplet splacaia należność w 9 
ratach. 

Zamówienia nałeży kierować do 
Filii Komitetu Mickiewiczowskie- 
go w Warszawie ul, Marszałkow= 
ska 110 m. 14. Członkowie P. P. 
W. z poza Warszawy mogą nahy- 
wać wymienione dzieła na warut- 
kach ratalnych za pośrednictwem 
swych oddziałów P, P. W. 

Zarząd Główny popiera wspo- 
mniana akcie Komitetu Mickiewi* 
czowskiego ze wzgledu na war- 
tość dzieł. jak i cele Komitetu. 
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1924 R 1934 R 


hLOŚĆ KLIENTOW 101.809 1.644.605 
"WYSOKOŚĆ WKŁADÓW 45.041.187, 858.057.584 U 


Romany WŁAŚNIE 11.965.708, 615.303.067 
OBRÓT w 1934r. 28.5 MILIARDÓW ZŁ 


PEWNOŚĆ - ZAUFANIE 


Nabożeństwa — porady rolnicze — wiadomości polityczne — komunikaty 
Sportowe — opery i operetki — muzykę taneczną 
usłyszysz u siebie w domu przez radjoodhiornik 


„DETEFON” 
wyrobu Państwowych Zakładów 


R 


RLS 


A Tel i Radjotetnicnyeh w Watsanie 


D TEFON z kompletem materjału inslalacyjnejo i słuchawkami można na- 
— byé w każdym Urzędzie Poczlowym: 
1) bez abonameniu radjowego za gotówkę zł, 30, — 
2] łącznie ze zwykłym rocznym obonamentem radjowym na 12 rat 
miesięcznych za zł, 4,50 plus opłata wstępna zł, 3,— 
3) łącznie z ulgowym rocznym abonamentem radjowym na 12 rat 
miesiącznych za zł, 3,85, — 
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Oddział 
PPW. Wilno 
ćwiczenia na 
Górze Białej 
pod Wilnem, 


ÓW! 


oft 


Oddział P, P. W. w Stolpecel 


erre 


